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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W ,  Ł ĄCZCI E S I Ę !

Sprawozdanie z ostatniego strejku mii- 
rarskiego w Warszawie zam ieszczamy w osob­
nym dodatku, który jednak musi się opóźnić 
o parę dni skutkiem nagromadzenia wiadomości 
z chwili bieżącej.

Ruch rewolucyjny podczas wojny.
Nieprzerwanie  się ciągnące kieski, ja k ie  R os ja  

ponosi z rąk  Japończyków  n a  D alek im  Wschodzie, 
niechybnie wpłynąć m uszą na  stosunki wew nętrzne 
państwa. K lęsk i te bowiem nie są  tylko p o r a ż k a ­
mi armji rosyjskiej.  S ą  to przedewszystkim cio­
sy, które godzą w samo istnienie absolutyzmu. D o­
tychczasowy przebieg  wojny obecnej nie tylko p o ­
ciągnął za sobą zachwianie się potęgi zaborczej p a ń ­
stwa moskiewskiego, ale, co ważniejsza, z niebywałą 
nigdy jask raw ośc ią  uwydatnił  barbarzyńsk i zam ęt w 
tz a d a c h  carskich. Z dem askow ane zostały zbójecka 
samowola i bezdenne nieuctwo sa trapów  peters-  i 
burskich  nawet w rzeczach  polityki zewnętrznej. ! 
R a p te m  w całej nagości odsłoniła" się bezmyślność i 
ich  dyp.omacji,  n ieudolność planów wojennych, sza- ! 
che rka  i Jabuukowość gospodark i państwowej. A  i 
wszystko to właśnie —  znacznie więcej niż p rze-  | 
g ran e  bitwy podkopało  wiarę w niezmożone siły ! 
,, o lbrzyma" rosyjskiego i zadecydowało o niepowe­
towanej komprom itacji  caratu .

K om prom itac ji  tej nic już te raz  nie uratu je, i 
d la tego  je s t  ona  najważniejszym bodaj rezu lta tem  
wojny japońskie j.  A  tkwi w niej wielki czynnik 
uśw iadam iający ,  zwłaszcza dla tych mas ludowych, 
k tó re  obce są jeszcze ruchowi rewolucyjnemu. N a j ­
bardziej słusznym jest to w stosunku  do samego n a ­
rodu  rosyjskiego. W iększość jego, oślepiona° blas­
kiem  po tęg i  knutow iadnej,  d o tą d  gnuśn ie je  w

I biernej pokorze. D ość  je d n a k  było, by wypadki 
wojenne zdarły z ca ra tu  zasłonę u roku  i n ie tykal­
ności —  i już  w najbardzie j nawet ciemnych i za­
hukanych  budzi się u ta jona  energja buntownicza. 
W iedz iony  żywiołowym odczuciem doniosłej chwili 
dziejowej, lud rosyjski gnębiony i dep tany  przez 
własny rząd  poczyna szem rać na  swoich ciemięzców. 
Coraz wyraźniej występuje przepaść, k tó ra  dzieli 
in te resy  ludu rosyjskiego od polityki grabieży zbirów 
carskich, którzy  dla zaspokojenia swojej chciwości 
i krwiożerczości uwikłali jarzm ione przez się na rody  
w' p iek ie lną  awanturę, niszczącą dobroby t i"pochła­
n ia jącą  setki tysięcy ofiar ludzkich. Z a m ia s t  zapo ­
w iadanych przez rząd  wybuchów zapału  carosław- 
nego, je s teśm y w całej Rosji właściwej świadkami 
pow tarzających  się rozruchów śród najmniej właśnie 
uświadom ionych żywiołów chłopskich w chwili p o ­
woływania ich na  wojnę. A n i  je d e n  a k t  mobilizacji 
nie przeszedł jeszcze bez mniej lub więcej pow aż­
nych zaburzeń będących  często bezwiednym może 
p ro tes tem  przeciwko despotycznemu ustrojowi p a ń ­
stwowemu; nie pom aga tu  już  nawet obwożenie 
cara,  k tó ry  miał na tchnąć  lud . .patrjotyzmem 
ściągani do m iast chiopi-zapasowi wybuchają długo 
trzym aną  n a  uwięzi policyjnej n ienawiścią do gne- 
bicieli i wprost oznajmiają, że na wojnę dob ro ­
wolnie nie pójdą, że u s tą p ią  ty lko ' przemocy. 
N aw et żołnierze, ci zdawałoby się najpewniejsi n ie­
wolnicy carscy, nie zawsze okazują posłuszeństwo, 
gdy otrzym ują rozkaz uśm ierzan ia  „bun tów .“

Jeże li  wojna obecna, dzięki skom prom itowaniu  i 
rozprzężeniu  władz carskich, w ten sposób oddzia­
ła ła  nawet n a  rosyjskie masy chłopskie, k tó rych  
n ieprzejrzana c iem nota  była zawsze głównym w arun ­
kiem trw an ia  despotyzmu, to o wiele głębiej wpły­
nęła na  żywioły isto tn ie rewolucyjne zarówno w 
samej Rosji, jako też  — i to głównie — na kresach  
państwa.



Świadomość, że nienawistny w róg-carat daremnie 
wytęża resztkę swych sii w beznadziejnej walce z 
b >haterską Japon ją , stała się źródłem radosnej o tu­
chy dla wszystkich, uginających się pod okropnym  
ciężarem rządów moskiewskich. A le tam, gdzie 
despotyzm carski jest zarazem katem  samoistności 
narodowej, świadomość ta  odbiła się w sercach lu- ; 
dzi echem zdwojonym. Przez to więc rewolucyjne ! 
zastępy Polski, Litwy, F inlaudji, A rm enji i t. d. , 
a  w pierwszym rzędzie pro le tarja t socjalistyczny 
tych krajów z większą, łatwością rzucić mogły ha­
sto natychmiastowego skorzystania z osłabienia mo­
carstwowego Rosji. Zrozum iano, że nadszedł czas 
pokazania światu, że walka, k tóra  się toczy we­
wnątrz tego państw a bardziej jeszcze groźną się 
stać może dla niego, niż wojna japońska. T a  osta t­
nia zmniejsza gotowość m ilitarną Rosji, obniża jej 
pierwszorzędne stanowisko w politycznym współza­
wodnictwie dzisiejszych państw kapitalistycznych, a 
więc tylko pośrednio bije w sam ustrój Rosji, gdyż 
wszystko to sprzyja postępowaniu walki rewolucyj­
nej z caratem  wewnątrz państwa. Tymczasem bez­
pośrednie znaczenie otrzymuje właśnie nasza rola, 
rola zorganizowanego proletarjatu  socjalistycznego. 
N ie wypowiadamy jeszcze wampirowi, ssącemu na­
szą krew, boju ostatecznego, w którego blizkość 
wierzymy, ale poprzestajem y chować w ukryciu 
nasze siły. Nie wybiła jeszcze godzina powstań, ale 
za to już nastąpiła chwila koniecznego wyprowadza­
nia naszych sił na ulice miast. Przegląd tym siłom 
musimy robić publicznie wobec całego świata, a 
co najważniejsza wobec naszego wroga.

I  to się już zaczęło. Uprzytomnijmy sobie tyl­
ko rok bieżący, rok wojny. F in landja, której byt i 
niezależność świeżo zniszczone zostały przez prze­
moc m oskiew ską, przestała już hipnotyzować się 
pozornemi korzyściami lojalizmu. Oto odbywają się 
tam  kolosalne zebrania ludowe, protestujące prze­
ciwko nieznanemu nigdy uciskowi, przeciw barba­
rzyńskiem u bezprawiu, deptaniu ustaw krajowych, 
poniewieraniu przez siepaczy carskich elem entar­
nych zasad wolności obywatelskiej i godności ludz­
kiej. Przez cały kra j idzie potężny okrzyk buntu; 
groźba śmierci zawisa nad wielkorządcą carskim  
Bobrikowem, aż k a t ten pada z ręki patrjoty. ; 
W krótce potym przed następcą ukaranego przez i  

Fin landję  ciemiężcy stają wysłanicy zorganizowanej j  

klasy robotniczej i ciskają mu w twarz wyzwanie 
w imię ludu swego.

Przyjrzyjmy się dalej A rm enji. Coraz częściej 
rozlegają się tam  odgłosy strzałów, huk bomb —- 
—  to  okres teroru , rzucania krwawego postrachu 
na despotów. Robotnicy ormiańscy dem onstrują z re­
wolwerami w ręku, siejąc przerażenie śród sfery 
kozackiej. U  nas, w Polsce a głównie w stolicy 
naszego życia rewolucyjnego w W arszawie, historja 
całego ruchu socjalistycznego nie byłaby może w sta­
nie dać rachunku z takiej liczby dem onstracji [ 
robotniczych, jaka  się odbyła w tym roku po 
wybuchu wojny. A  dem onstracje te są coraz bar­
dziej stanowcze i karne, coraz częściej i głośniej 
rozbrzmiewa nasza pieśń socjalistyczna:

„Nadejdzie wkrótce dzień zapłaty,
Sędziami wówczas będziem my !“

Z a  W arszaw ą idzie prowincja cała z Łodzią na

czele. A Litw a ? Je j m iasta i m iasteczka opano­
wuje coraz kolosalniejszy ruch robotniczy : najlicz­
niejszemu tam proletarjatow i żydowskiemu coraz 
mniej dajo się wyprzedzać uświadomiony pro letar­
ja t polski i litewski. Nie mniejsze ożywienie widzi­
my śród łotyszów, rusinów, gruzinów i t. d.

P a rtje  socjalistyczne wszystkich tych krajów, po­
dwójnie gnębione przez carat, teraz z gorętszą niż 

( kiedykolwiek w iarą w zwycięstwo, z większą goto- 
} wością do poświęceń prowadzą przygotowawczą 

swoją robotę, k tó ra  jest jeszcze bezustanną wojną 
podjazdową z. rozwścieczonym swym wrogiem.

I  choć wszyscy my, socjaliści najróżniejszych k ra ­
jów, jednako potępiam y wojny współczesne, jako 
najpotworniejszy wyraz kapitalistycznego ustroju, 
jako barbarzyńskie rzezie mas ludzkich, urządzane 
przez zgraje wrogów ludu jedynie dla zaspokojenia 
ich zachłanności zaborczej; choć wiemy, że wojna 
obecna, na której ołtarzu krwawym władcy knuta 
sk ładają  setki tysięcy naszych b ra c i , kosztuje ludy 
nasze niezliczonych ofiar i sprowadza na nie okro­
pne nieszczęścia głodu i nędzy; pomimo to jednak 
radzi jesteśmy tej wojnie, a raczej jej wynikom. 
Socjalizm jest w państwie carów czynnikiem, k tó­
rem u na świat boży pokazać się nie wolno, który 
kryjąc się w podziemiach konspiracji żadnego de­
cydującego wpływu na zewnętrzną politykę swoich 
pogromców wywrzeć nie może. My zapobiedz tej 
wojnie, gdybyśmy nawet chcieli, nie mogliśmy i 
dobrze świadomi jesteśmy, że dopóki trwać będzie 
ustrój kapitalistyczny, wojny są nieuniknione.

D la  tego też nie jest niezgodnym z naszemi ha­
słam i: „precz z w ojnam i!“ „precz z militaryzmenr* 
to, że wojnie dzisiejszej radzi jesteśmy. My cie­
szymy się z tej wojny, nie jako z wojny, bo ona 
jest piekielną rzezią ludzi, naszych własnych braci, 
ale cieszymy sią pom im o to, cieszymy się dlatego, 
że ona podważa potęgę carów, że na szwank ją  
wystawia, że rozwiązuje nam ręce i ułatw ia walkę 
o wyzwolenie. Naszym hasłem na dziś jest 
nie „precz z wojną rosyjsko-japońską!“ lecz:

„ W y z y s k u jm y  tę  w o jn ę , k o r z y s ta jm y  z je j 
n ie p o m y ś ln y c h  d la  c a r a t u  w y n ik ó w  i p r z y ­
ś p ie s z a jm y  d z ie ń  o s ta te c z n e g o  o b r a c h u n k u  
z o s ła b io n y m  n a sz y m  w r o g ie m !“

Inaczej, choć nie lepiej dla caratu  dzieje się 
w rosyjskich szeregach rewolucyjnych* W brew tem u 
cośmy powiedzieli wyżej o nieuświadomionych 
m asach rosyjskich, socjalistycznemu proletarjatow i 
w Rosji dobrze znany jest prawdziwy charak ter 
caratu, zupełnie niezależnie od wojny japońskiej. 
Cały bieg życia społecznego aż nazbyt krwawo 
stawia mu przed oczy bezm ierną szkodliwość de­
spotyzmu dla norm alnego rozwoju narodu ro ­
syjskiego j potw orną zbrodniczość tegoż despo­
tyzmu wobec dobrobytu kraju.

Tym się dzieje, że ostatnio la ta  stały się 
nieustannym  bohaterskim  bojem, jaki stacza m ło­
da rewolucyjna Rosja z obumierającym caratem .

Pam iętne  są nam jeszcze powszechne strejki 
I robotnicze, co niedawno w strząsały R osją , pa- 
I m iętne są liczne zamachy na ministrów, trwające 

po dziś dzień, rozruchy chłopskie, zaburzenia stu­
denckie i t. d.
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W szystko to rozgrywało się tuż przed wojną .ja­
pońską. A le wojna ta  zbyt niespodziewanie zasko­
czyła socjalistyczną R osję . Pokładając nadzieje w 
pewnym ożywieniu, k tóre zapanowało także śród 
liberalnej burżuazji i szlachty w ostatn ich  czasach, 
socjaliści rosyjscy spodziewali się znaleźć w nich 
sojuszników w stanowczej walce z samowładztwem 
carskim . Tymczasem okazało się , że po wybuchu 
-wojny liberałowie rosyjscy zamilkli. W praw dzie woj­
na jest śród nich n iepopularna —  ale na tym k o ­
niec: prócz nielicznych radykałów, większość z nich 
sądzi, że niewczesną opozycją nie należy u trudniać 
i tak cieżkiej sytuacji państwowej. P ro le ta rja t więc 
rosyjski znalazł się w swoich dążeniach przeciwrządo- 
wych zupełnie osam otnionym . P a rtje  socjalistyczne, 
jako rzeczniki tych dążeń czują się jeszcze zbyt stabe- 
mi. by na wzór kresowych partji zmienić teraz cha­
rak te r  swojej działalności na  bardziej otw arty i 
dla tego wyzyskują dzisiejsze osłabienie cara tu  łącz­
nie z całą sytuacją polityczną jedynie w celach 
wzmocnienia agitacji. N ie było w Rosji w tym 
roku dem onstracji przeciwrządowych, ale za to nig­
dy jeszcze nie rozpowszechniano tam  tylu odezw 
socjalistycznych, co teraz. Rzucono w tych ode­
zwach hasło: „precz z wojną P  A  je s t to hasło 
najbardziej dziś rewolucjonizujące w Rosji, bo 
rząd  chce tej wojny, musi ją  dalej prowadzić. 
Tym  hasłem socjalizm rosyjski podżega cały lud 
p zeciwko polityce car kiej, wyjaśnijąc mu prze­
wrotność tej polityki i okropne jej skutki dla 
wolności i dobrobytu k lisy  pracującej. Dzięki 
tem u świadomość polityczna potężnie wzbiera, i 
szybko powstaje grunt dla masowego zam anife­
stow ania tej świadomości.

P a rtje  socj ilistyczne w całym państwie, jako 
klasowe organizacje p ro letarja tu , m ają bez wzglę­
du na różnice narodowościowe jeden i ten sam 
wielki cel: urzeczywistnienie ideału socjalistyczne­
go. A le zm ierzając do tego celu, m uszą pierw 
usunąć z drogi największą zaporę dla swojej 
p racy: muszą obalić carat.

I  tu  nasze dążenia polityczne mogą być roz­
m aite: my naprzykład i wszystkie inne partje  so­
cjalistyczne narodów ujarzm ionych musimy dążyć 
do niepodległości, a rosyjscy socjaliści do kon­
stytucji u siebie; tent bardziej rozm aite mogą 
być. hasła chwili. W ysuwa się jednak dla wszy­
stkich k o n i e c z n o ś ć  w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  
konieczność jednoczesnego na ta rc ia  na cara t, a 
to znaczy, że dziś niezbędne jest porozum ienie 
się wszystkich partji socjalistycznych w państwie. 
Gdy to porozumienie się stanie się ciałem, wszy­
scy wrogowie cara tu  z nieugiętą walecznością 
u lerzą w twierdzę absolutyzm u carskiego. Los 
tej twierdzy wciąż podobniejszym się staje do losu 
portu  A r tu r a ; może się ona czas jak iś  przetrzy­
mać jeszcze, ale żadna moc nie pozwoli się jej 
oprzeć zjednoczonem u atakowi całego proletarjatu .

Rozruchy przeciwżydows kie.
  ----

Znowu z kilku jednocześnie m iast docho­
dzą nas wiadomości o pogrom ach żydowskich. 
A  są to wiadomości tym boleśniejsze, że pośród 
tych m iast są i polskie, ja k  Sosnowiec. N ie bę­
dziemy prytaczali szczegółów owych zbrodniczych 
napadów, jak ich  się dopuszcza ciemny tłum chrze- 
śćjański względem żydów. N ie o to chodzi, czy 
w jednym  mieście padło więcej trupów, niż w d ru- 
gim, boć słaba to pociecha dla nas, że polskie, 
masy są mniej barbarzyńskie od rosyjskich. 
W ażne dla nas je s t to, iż pomimo usilnej pracy 
uświadam iającej, jaką p artja  nasza roztacza, cie­
m nota szerokich mas jest jeszcze tak  wielka, że 
bratobójcze walki są wogóle jeszcze u nas moż- 

j liwe. W lipcu dopiero z powodu hańbiących 
naszą klasę robotniczą bójek między chrześćjana- 
mi a żydami w Ostrowcu, rozpowszechniliśmy ode­
zwy, wyjaśniające przyczyny antysemityzmu. P isa ­
liśmy t a m : „Pam iętajm y więc wszyscy, że wszę­
dzie powinniśmy szerzyć zasadę łączności pro le­
ta rja tu  chrześćjańskego z żydowskim, a zwłaszcza 
pam iętajm y, że póki tego nie dokonamy, nie 
możemy myśleć o zwycięstwie nad naszemi wrogami. 
Antysem ityzm  jest murem, którym  rząd i k ap ita ­
liści chcą nam  zagrodzić drogę do wyzwolenia.

T ak niedawno to było, a oto już znowu ru ­
mieniec wstydu musi palić nam  czoła. K ażdy 
szczery socjalista z goryczą i zwątpieniem spoglą­
da na tysiączne masy nieświadomych braci swoich, 
którzy są igraszką w ręku siepaczy carskich i 
oszukańców klerykalnych. Ucisk polityczny rządu 
i wyzysk klas posiadających przybrały u nas tak  
wielkie rozm iary, że lud pracujący żyć dalej 
w tym jarzm ie nie może. Budzi się w nim in­
stynkt rewolucyjny, który pcha go do zerwania 
pęt niewoli i nędzy. A le grzęznąc w strasznym  
nieuctwie i fanatyzm ie religijnym nie zna is to t­
nych winowajców swoich krzywd i cierpień. N ie 
wie, że dopóki wam pir —- cara t ssie naszą krew 
i dopuki żyć musimy w kleszczach ustroju k ap ita ­
listycznego —- niedola nasza trw ać będzie. D la 
tego też ten biedny, znękany i zrozpaczony tłum  
daje posłuch nikczemnym łgarstwom swoich w łas­
nych wrogów, którzy mu mówią, że sprawcam i 
wszystkich krzywd ludowych są żydzi. Zaczyna 
się więc mordowanie biedoty żydowskiej, nieludz­
kie znęcanie się nad slabszemi, rujnowanie ich 
m ienia i t. d. A rząd moskiewski z rozkoszą 
przygląda się bratobójczej walce, bo u trudn ia  ona 
albo uniemożliwia porozum ienie się jednako gnę­
bionych przezeń żywiołów.

Tow arzysze! boleść, jak a  nas ogarnia na 
widok tych okropności, powinna być dla nas bodź­
cem do czynu. Bez wytchnienia musimy naszym 
ciemnym współbraciom tłomaczyć, że społeczeń­
stwo żydowskie, jak i każde inne, podzielone jest 
na klasy; że wyzyskująca zarówno nas jakoteż ży­
dów burżuazja żydowska niczym się nie różni od 
burżuazji chrześćjańskiej, k tóra  w pragnieniu zy­
sków wyciska z nas ostatnie soki; że żydowskie 
masy ludowe dzielą z nami naszą dolę i niedole, 
a pod wielu względami są jeszcze więcej gnębione
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i prześladowane, niż pro le taria t chrześćjański; żo 
dalej świadoma część robotników żydowskich złą­
czyła się już z clirześcjanami w socjalistycznych 
dążeniach do zniesienia dzisiejszej nierówności 
społecznej. N astępnie całą mocą ducha przebijajm y 
m ur przesądów i nienawiści, dzielący ludzi od lu­
dzi, i płomieniem swoich ideałów rozwidniajmy lo­
chy fanatyzm u religijnego i rasowego. Uczmy 
nieświadomych poszanowania godności ludzkiej, 
ugruntujm y w ich głowach i sercach zasady rów­
ności, k tóre  nie znają przegródek religijnych, raso­
wych i innych, i nie tylko w imię solidarności 
p ro letarjatu , ale wogóle w imię sprawiedliwości 
ludzkiej nawołujmy do uznawania w żydzie brata- 
-człowieka. c ró d  samego p ro letarja tu  żydowskiego 
też -wiele jeszcze nasi towarzysze-żydzi m ają do 
zrobienia, by wychować w nim zrozumienie tych 
haseł. Jednakże  poczucie godności ludzkiej zro­
biło już śród żydów wielkie postępy. Z  radością 
stwierdzić możemy, że m asa żydowska już nie jest 
daw ną bierną masą, k tó ra  z rezygnacją dawała się j 
krzywdzić i mordować. T eraz wszędzie w wy­
padku pogromów organizują robotnicy żydowscy 
samoobronę. Naszym dziś zadaniem, towarzysze, 
jest możliwie niedopuszczać do wybuchów przeciw- 
żydowskich. Stanowczo powinniśmy wstrzymywać 
pogromców, —  jeżeli słowa nie pomogą, musimy 
użyć siły i stanąć po stronie żydowskich organiza­
cji samoobrony. To jest nasz święty obowiązek. 
T ylko pełniąc ton obowiązek, uratujem y honor 
polskiego p ro letarja tu . Pam iętajm y o tym obowią­
zku, bo, niestety, chodzą pogłoski o możliwych roz­
ruchach przeciw żydom. N ie dopuszczajmy do nich! 
N ie pozwalajmy naszem u ludowi trae .ć  sił na 
krwawe wybryki, kiedy te siły tak są potrzebne 
do walki z caratem , k tó rą  prowadzimy łącznie 
z proletarjatem  żydowskim.

Pod pręgierz!

K ryzys straszne wyrządza spustoszenia śród 
robotników. Głód i choroba są coraz częstszemi 
gośćmi w' rodzinach bezrobotnych. A le cóż to 
obchodzić może naszą burżuazję, jeżeli tylko n a ­
darzy się jej możność powiększenia swoich zysków?

P o d  pręgierz opinji publicznej należy po­
stawić firmę braci Berensee, k tóra  otrzymawszy 
na  kolei warszawsko-wiedeńskiej poważne roboty 
przy m ostach, użyła jako  siły roboczej żołnierzy, 
nie pom nąc o tysiącach bezrobotnych, którzy przy­
m ierają głodem.

W sprawie agitacji śród kobiet.

Z  wielu stron nadchodzą korespondencje to ­
warzyszek, uskarżające się na zaniedbanie przez 
miejscowych agitatorów roboty śród kobiet, oraz na 
lekceważenie a nawet na pogardliwe jej traktow anie 
wogóle przez towarzyszy. Zażalenia te są przeważ­
nie słuszne i dowodzą, niestety, że i nad naszemi 
szeregami ciążą jeszcze niektóre przesądy, uświęco­
ne przez dzisiejszy ustrój społeczny. W idać, że 
i socjaliści nie zawsze mogą się wyłamać z pod 
wielowiekowej a szkodliwej tradycji usuwania ko­
b iet od życia politycznego i społecznego. A le, to ­
warzysze; my z pod tego przesądu wyłamać się 
musimy. Socjalizm zwraca się z hasłem wyzwolenia 
do całego pro letarja tu  bez jakichkolwiek wyjątków, 
do wszystkich gnębionych i wyzyskiwanych b tz  
względu na różnice czy to religji, czy języka, czy 
płci. A ni w założeniach, ani w dążnościach socja­
listycznych różnica między mężczyzną a kobietą 
nie gra żadnej roli. A  jeżeli dziś w tym łzami i 
krwią ludzi stojącym ustroju kapitalistycznym , ro ­
botnica w porównaniu z robotnikiem  jest jeszcze 
upośledzona, jako kobieta, to tak  nie powinno być 
dla nas, nieprzejednanych wrogów tego ustroju.

Nawołując klasę robotniczą, której członkami 
jesteśmy, do wyzwolenia się o własnych siłach, ni­
czym nie moglibyśmy usprawiedliwić zaniedbania 
agitacji śród całej połowy tej klasy — śród kobiet. 
A  agitacja śród kobiet tym jest ważniejsza, że one 
muszą być wyzwolone podwójnie, jak o  robotnice 
z pod panow ania klas posiadających i jako kobie­
ty z pod panow ania mężczyzn. W szelkie dowody, 
wytaczane przeciwko równemu udziałowi kobiet w 
życiu społecznym, są ohydnym fałszem. Świadomie 
uciekają się do tego fałszu wrogowie ludu w celu 
utrzym ania ciemnoty i niewoli kobiet, by przez to 
opóźnić groźne dla nich wyzwolenie proletarjatu . 
N auka wolna i bezstronna dawno już dowiodła, żo 
nie może być mowy o naturalnej niższości kobiet, 
czy to pod względem fizycznym, czy umysłowym. 
Dotychczasowe zacofanie kobiet jest bezpośrednim 
wynikiem zupełnego niedopuszczania ich do czyn­
nego udziału w życiu. Postaw iona w lepsze warunki, 
kobieta staje się zdolną do takiegoż rozwoju, jak 
mężczyzna. W obec tego my socjaliści powinniśmy 
dążyć do równouprawienia kobiet. N am  nie wolno 
traktow ać kobiety zgóry, ani lekceważyć pracy nad 
je j uświadomieniem, bo nam  nie wolno obniżać 
naszego ideału równości i braterstw a wszystkich 
wyzyskiwanych. N am  nie wolno szukać w kobiecie 
jedynie żony i gospodyni. Nie! przedewszystkim 
winniśmy w niej widzieć człowieka i człowieka w 
niej budzić, to znaczy budzić poczucie jej ludzkich 
praw i obowiązków, budzić poczucie godności oso­
bistej, uświadamiać ją  pod względem społecznym i 
politycznym, rozpalać w niej dążenia wolnościowe. 
Pam iętać  winniśmy, że nieuświadomiona kobieta 
je s t największą kulą u nogi związanego z nią re­
wolucjonisty, tamuje mu wolność ruchów, zmniejsza" 
energję jego działania, zwłaszcza w trudnych wa­
runkach naszej walki pod caratem .



Kr  57   H O B O

To też zaniedbanie agitacji wśród kobiet prowadzi 
z konieczności do osłabienia ruchu, a przez to sa­
mo do opóźnienia zwycięstwa proletarjatu . Przeto 
lekceważenie i zaniedbywanie roboty wśród kobiet 
je s t grzechem wobec sprawy naszego wyzwolenia.
1 o tern nam  zapominać nie wolno ani na chwilę. 
Obawy o to, że kobiety są słabsze, mniej wytrwa­
łe, mniej zdolne do czynnej walki, są niczem nie­
uzasadnione. P rak tyka  ruchu socjalistycznego daw­
no wykazała ich niesłuszność, zarówno u nas, jak 
i gdzieindziej. W  wielu strejkach wykazały one 
tyleż męstwa, solidarności robotniczej i oddania 
sprawie, ile mężczyźni, niekiedy więcej nawet. 
Pierwszy wielki strejk w Żyrardow ie w r. 1883* 
byi zaczęty samodzielnie przez robotnice - szpular- 
ki; potem  dopiero i robotnicy się przyłączyli. Nie- 
dalej jak  w lipcu roku bieżącego podczas wielkiego 
naftowego strejku w Borysławiu ( w G a lic ji) towa­
rzyszki nadzwyczaj dzielnie broniły sprawy przed 
łainistrejkam i, a nawet walczyły z wojskiem au- 
strjackiem . O zdolności kobiet do potajemnej konspi­
racyjnej roboty, czyż mało świadczą drogie nam 
imiona takich bojowniczek, jak  F ilip ina  Plaskowic- 
ka, Rozalja Felsenhardt, M arja Bohuszewiczówna 
i inne? —

P artje  socjalistyczne krajów wolniejszych dążą 
już do zdobycia równego udziału kobiet wr życiu 
społecznem i politycznem, do rozciągnięcia i na ko­
biety praw a wyborczego do sejmów i parlamentów. 
Odbyty wr sierpniu kongres międzynarodowy socja­
listyczny w A m sterdam ie ( Ilo lan d ja  ) nakazał po- 
nownie stanowczą walkę o to prawo. W  A ustralji 
i na Nowej Zelandji już  glosują na swych przedsta­
wicieli w rządzie. My — w znienawidzonych m urach 
carskiego więzienia zamkuięci —  nie mamy jeszcze 
możności walczyć o to bezpośrednio. A le winniśmy 
dać kobietom  równe z nami miejsce w szeregach 
rewolucyjnej arm ji robotniczej, winniśmy wciągnąć 
masy kobiece do czynnego udziału w walce z rzą­
dem zaborczym i ustrojem kapitalistycznym , win­
niśmy zachęcać je do wznoszenia narówni z nam i 
tego gm achu wspaniałego, którem u na  im ię: 
s o c ja l iz m !

Z N A S Z E G O  K U C I L U .

Rok bieżący zaznaczył się w naszym ruchu robotniczym 
niezwykłym ożywieniem. Wiadomości o klęskach Rosji w woj­
nie z Japonją, budząc wiarę w możliwość blizkiego upadku 
caratu, stały się dla zorganizowanego proletarjatu ciągłym i 
potężnym bodźcem do wzmacniania działalności partyjnej. 
Kajęto się gorączkową pracą nad powiększeniem szeregów 
socjalistycznych, nie poprzestawano już na stale odbywają­
cych się zebraniach kółkowych, lecz coraz częściej inicjowa­
no wielkie zgromadzenia polityczne, urządzano masowe de­
monstracje, szerzono bezprzykładną dotąd ilość odezw, a 
przedew'szystkiem, i na to kladzono największy nacisk, przy­
stosowywano propagandę naszą do politycznych potrzeb i 
zadań chwili obecnej. Nic przeto dziwnego, że wszystkie 
nasze kierownicze organizacje więcej niż kiedykolwiek zajęto 
były roztrząsaniem doniosłych zagadnień zarówno dotyczą­
cych polityki ogólnej, jak i praktyki partyjnej. W skutek 
te ro  Komitety lokalne, a w Warszawie i dzielnicowe, znacz­
nie częściej, niż dawniej pomimo perjodyczme odbywają­
cych się zebrań agitatorów, zwoływały n a d z w y c z a jn e  ze ­
b r a n i a  a g i ta to ró w ' i przedstawicieli partyjnych dla oma­
wiania rozmaitych spraw zasadniczej czy praktycznej natury.

Z takich nadzwyczajnych zebrać, dwa, odbyte w Warszawie,

T X I K _________________ _________________________J> ;

urosły do rozmiarów poważnych konferencji, i dla lego no­
tujemy je  w „Robotniku".

W początkach lipca odbyło się nadzwyczajne zebranie 
agitatorów żydowskich P. P. 8. w Warszawie z następującym 
porządkiem dziennym: 1 ) zasadnicze stanowisko partji w 
kwestji żydowskiej, 2 ) organizacja warszawska ( wzajemny 
stosunek organ, żydowskiej i chrześćjańskiej ), 3 ) prasa i 
wydawnictwa. W  zebraniu brało udział li) _ agitatorów, 
przedstawiciel W . K. R. i przedstawiciel Kom. Żyd. P. P. 8. 
Do punktu 1 ) porządku dziennego przyjęto następującą 
uchwalę: „Zważywszy, że naukowe rozpatrzenie dzisiejszego 
stanu kwestji żydowskiej i socjalistyczna krytyka rozmaitych 
prądów, nurtujących burżuazyjny ogół społeczeństwa żydow­
skiego, mogą dać ważne wskazówki dla dalszej naszej prak­
tyki partyjnej, zebrani agitatorowie żydowscy P. P. S. 
w Warszawie, zwracają się do C. K. R. z proźbą o zainic­
jowanie w „Przedświcie11 obszerniejszej dyskusji w tycli 
sprawach.11 Ź uchwał do punktu 2 )  najważniejsza była 
następująca: „Pożądanem jest, aby w szkoło agitatorów nie 
tylko tak zwane „Kolo pierwsze11 było mieszane, t. j. złożono 
z towarzyszy żydów i chrześćjan, ale i wszystkie inne. 
Trudności językowe coraz mniej stoją temu na przeszkodzie.11

W końcu’ sierpnia odbyła się konferencja przedstawicieli 
partyjnych i agitatorów oddziału wolskiego warszawskiej 
organizacji robotniczej P. P. S. Brało udział 40 osób przy 
następującym porządku dziennym : 1 ) wydawnictwa perio­
dyczne i literatura agitacyjna, 2 )  finanse partyjne i pomoc 
więźniom politycznym, 3 ) strejk murarzy warszawskich, 4 1 
nasze zadania w chwili obecnej. Po za konspiracyjnetni 
uchwałami, przytoczyć należy następujące: do punktu I I :  
„pragnąc podnieść finanse partji, zebranie uchwaliło opo­
datkować każdego członka organizacji wolskiej w ilości 15 
kop. miesięcznie bez względu na dostarczoną iiość bibuły11; 
do punktu I I I :  „zebranie prosi C. K. R. o wydanie w naj­
bliższej przyszłości większego flugblattu do murarzy, traktu­
jącego o położeniu ekonomicznem fachu.11

Z innych nadzwyczajnych zebrań agitatorów, które poru­
szały ważniejsze sprawy taktyki socjalistycznej wogóle albo 
specjalnie partyjnej, zasługują na uwagę: 1 ) nadzwyczajne 
zebranie grodzieńskich agitatorów żydowskich, które głównie 
zaprzątało się potrzebami literatury agitacyjnej i sposobami 
oddziałania na inteligencję żydowską; 2 )  nadzwyczajne ze­
branie praskich agitatorów w skrawie stosunku inteligencji 
do ruchu robotniczego i wreszcie cały szereg nadzwyczajnych 
zebrań po kongresie amsterdamskim dla omówienia rezolu­
cji przeciwko J  aurehovvi.

Z g ro m a d z e n ia  m aso w e  były wT Warszawie przez całe 
lato systematycznie Urządzane przez wszystkie organizacje 
dzielnicowe. Ilość uczestników sięgała od 50 kilku do 130. 
Najdodatoiejsze znaczenie dla rozwoju naszego ruchu miały 
te z nich, w których wspólnie brali udział towarzysze i to ­
warzyszki, dalej chrześćjanie i żydzi. Inicjatywa co do pierw­
szych wyszła od komitetu „dolnego,11 a co do ostatnich od 
komitetów dzielnicy powązkowskiej i praskiej. Zbliżanie się 
towarzyszy bez różnicy wyznania i języka na gruncie wspól­
nych zgromadzeń partyjnych wywierała na obie strony kolo­
salne wrażenie. Przyjęto też na tych zgromadzeniach rezo­
lucje, nawołujące do czynnej walki z antysemityzmem. 
Najbardziej parlamentarny charakter miało z tych zgroma­
dzeń jedno, na którem było obecnych 68 wybitniejszych 
towarzyszy zarówno chrześćjan jak żydów, przedstawicieli 
wszystkich dzielnic Warszawy. ( Towarzyszek na tym zebra­
niu nie było ). Omawiano sytuację polityczną. Wystąpił ca- 
caly szereg mówców, poczerń jednogłośnie przyjęto następu­
jącą rezolucję: „Zważywszy, że rząd carski jest największym 
wrogiem zarówno klasowej walki proletarjatu o wyzwolenie 
ekonomiczne i społeczne, jakoteż wolnościowej walki narodu 
polskiego o niepodległość, my, zgromadzeni w liczbie 68 
członkowie P. P. S., pomimo, że jesteśmy zasadniczo prze­
ciwni wszelkim wojnom, wyrażamy jednak gorącą radość 
z powodu klęsk, jakie spadają na oficjalną Rosję w toczącej 
się obecnie wojnie. Podkreślając dalej swoją bezgraniczną 
nienawiść do caratu, uznajemy chwilę obecną za najodpo­
wiedniejszą do spotęgowania naszej przeciwko niemu walki 
rewolucyjnej, a za jeden z najlepszych w tym względzie 
środków mamy urządzanie częstych demonstracji11.

D e m o n s t r a c j e  nasze zwłaszcza w Warszawie stały się 
w ostatnich czasach tak częstem zjawiskiem, że nie sposób 
byłoby wszystkie je  tu opisywać. Od połowy lipca zano­
tujemy ważniejsze.

16 lipca odbyła się na Nowym Mieście demonstracja, 
przeprowadzona z niezwykłą energją i sprężystością, O go­
dzicie 8 m. 15 wieczorerń między Warecką i Chmielną, rzec
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m ożna, w m gnieniu oka skupiło się stu kilkudziesięciu to ­
warzyszy. P o  kilku słowach jednego , pozostali zdjęli czapki. 
U kazał się duży czerwony sztandar z literam i: „P. P. S . ,“ 
zagrzm iał okrzyk: „Precz z caratem  1,“ po czem rozległ się 
głośny śpiew „Czerwonego sztandaru .“ 'Publiczność poczęła 
się zatrzymywać. W tedy  dem onstranci zeszli na środek ulicy 
i, "przerwawszy ruch  kołowy, ruszyli ze śpiewom i glośnemi 
okrzykam i „Precz z caratem  !u „Niech żyje socjalizm 1“ 
„N iech żyje n iepodległość!'1 w stronę placu A leksandra. P o ­
licja się zdetonow ała i nic przedsięwziąć nie m ogła, a tym ­
czasem " najludniejsza ulica W arszaw y pełna była głośnych 
śpiewów i okrzyków rewolucyjnych. D em onstracja trw ała  15 
m inut. Sz tandar cały czas powiewał. Ofiar nie byto żadnych, 
jeśli nie liczyć dw uch osób, aresztow anych przez policję na 
chybił trafił. —  D nia 22 lipca o godzinie 8 i pól zaczęła 
się dem onstracja na  ulicy W olskiej. Przeszło 500 towarzyszy 
uform owało pochód, który  zdążał od ulicy Młynarskiej 
w  stronę rog a tek  W olskich. P o  kilku chw ilach ogoł dem on­
strujących doszedł do 2000 osób. D em onstracja ta  tym się 
•wyróżnia od  innych, że rozpoczęła się od dłuższej przem owy 
jednego  z towarzyszy do zgrom adzonego tłum u. Pow iewały 
dwa czerwone sztandary z napisam i: jeden  „P. P . S . ,“ a 
drugi „N iech żyje niepodległa Polska socjalistyczna!11 Po 
prześpiew aniu „Czerw onego11 odśpiewano „W arszaw iankę. 
Towarzysze - m anifestanci uzbrojeni byli w kije, które przy 
okrzykach podnosili w górę. D opiero  po dem onstracji zja­
wiła" się różuego rodzaju policja  ze szpiclam i i kom isarzam i 
n a  czele. Mieli bardzo głupie miny. Je d e n  ze szpiclów, k tó ­
ry  szedł za kilku m anifestantam i został boleśnie obity  kijam i.

25 lipca jednego  w ieczora odbyły się dwie _ dem onstracje 
po  k ilkaset osób: jed n a  na M arszałkowskiej, od  Siennej 
w  stronę ogrodu Saskiego; d ru g a  m iała się odbyć na Mio­
dowej, ale z pow odu wczesnego zjawienia się policji, zosta­
ła  przeniesiona na E lek to ralną , co umożliwione zostało 
dzięki sprężystem u kierow nictw u: P rzeb ieg  tych  dem onstra­
cji był mniej więcej tak i sam, jak  wyżej opisanych.

31 lipca urządziła nasza organizacja w arszaw ska dem on­
strację, k tó ra  była wyrazem  radości, ja k a  zapanow ała w n a­
szych szeregach po zabiciu kata  - Plewego. D em onstracja 
odbyła się na M arszałkowskiej. O godzinie 8 i pół około 
N ow ogrodzkiej skupiło się kilkuset tow arzyszy. .Rozwinięto 
dw a w sian ia ło  czerwone sztandary. N a jednym  błyszczał 
n a p is : „N iech żyje n iepod leg łość!,11 na d rug im : „N iech ży­
je  socjalizm !11 Zagrzm iały dźwięki naszgo hym nu robotnicze­
go i ruszono pochodem . W knoszono okrzyki: „N iech żyje 
rew olucjonista, co zabił P lew ego!11 Około W spólnej tłum  
urósł do 800 ludzi. D em onstracja trw ała  dłużej niż k iedy­
kolwiek. D ługo słyszano okrzyki: „N iech żyje P . P . S . !, 
P recz  z na jazdem !11

3 sierpnia p a rtja  nasza w  W arszaw ie pro testow ała  prze­
ciw ko sądom wojennym  z pow odu sądu nad  członkam i 
„Socjaldem okracji1’1 K asprzakiem  i Gurzm anem . Początkow o 
m iała się dem onstracja nasza odbyć 2 sierpnia w A lejach 
U jazdowskich. Isto tn ie , na godzinę oznaczoną zebrało się 
tam  już około 500 robotników , ale z powodów rozm aitych 
dem onstracja tego dnia m usiała być zaniechana. Przeniesiono 
ja  na dzień następny, obierając to samo miejsce. P u n k tu a l­
nie o 8 około m leczarni N adśw idrzańskiej utworzony został 
pochód. U kazał się olbrzym i sz tandar ( 2 m etry  długości i 1 
m etr szerokości)," niesiony przez dw uch ludzi, na  dwuch 
kijach, z napisam i: z jednej strony „Precz z sądami wojen- 
n e m i!11 a z drugiej „P . P . S .11 D em onstranci szli zw artą  
m asa, szeregami, powoli, rozdając publiczności odezwy n a­
szej " p a rtji z pow odu sądu w ojennego. P o  k ilkakrotnym  
odśpiew aniu „C zerw onego11 dem onstranci ujrzeli, że m ogą 
być lada chw ila obsaczeni przez szpiclów i po lic ję . D ano 
wiec hasło do rozejścia się. Zw inięto sztandar i skierowano 
się”w  ulicę W ie jsk ą . Policjanci i szpicle pom knęli za tow a­
rzyszami. W szczęła się zacięta bójka. Je d e n  towarzysz 
d osta ł dw a cięcia" pałaszem , ale szczęśliwie obydw a razy 
zdążył zasłonić się kijem . Stójkowy, uderzony kawałkiem  
gran itu , padł, zalany k rw ią , na  ziem ię; w tedy policja zajęła 
sie ratow aniem  go, co pozwoliło naszym towarzyszom  uciec. 
S z tandar też został ocalony. W  p arę  m inut po  zniknięciu 
osta tn ich  dem onstrantów , w Aleje w padła  galopem  dorożka 
z oberpolicm ajstrem  N olkenem , a za nią jed n a   ̂po drugiej 
z dziesięć dorożek po k ilku  policjantów  w każdej. A le tym 
razem  było już  za późno.

Z prow incjonalnych dem onstracji w iadom e już  są tow a­
rzyszom lubelska dem onstracja w tea trze  i dem onstracja 
w ’ Kaliszu przed więzieniem  z pow odu znęcania się nad 
w ięźniam i. N asi towarzysze kaliscy w ydali hektografow aną 
odezwę i, po  rozpowszechnieniu jej, zebrali się w liczbie 
przeszło 100 przed  więzieniem  d la  p rotestu . T aka  sama,

pro testu jąca  przeciw  w arunkom  więziennym , dem onstracja 
urządzona była przez g r o d z i e ń s k i  K om ite t P . P . S. 25 
sierpnia. O godzinie 9 zaczęli się grom adzić przed w ięzie­
niem grodzieńskim  robotnicy. Zebrało się przeszło 200 osób, 
przew ażali towarzysze żydzi. Prócz PPŚow ców  żadna inna 
organizacja nie b ra ła  ud.-ialu w tej dem onstracji. Śpiewano 
„Czerwony S ztandar11 i wznoszono rozm aite okrzyki rew olu­
cyjne, na k tóre odpow iadano z więzienia.

18 września ( w  niedzielę ) odbyła się w  Ł o d z i  duża 
dem onstracja robotnicza, zorganizow ana przez .miejscowy 
K om ite t P . P. S. W  południe, kiedy ludzie rozchodzili 
się z kościoła Św. Krzyża, około 100 towarzyszy skupiło się 
p rzed  domem policm ajstra Chrzanowskiego i poczęło wznosić 
okrzyki: „Precz z cara tem !11 „Precz z pom ocą policyjną bez­
robo tnym !11 „R obót publicznych !11 i t. p. Jednocześnie  na 
dru tach  telegraficznych przed  oknam i policm ajstra  zawieszo­
no duży sztandar czerwony, na którym  z jednej strony w id­
n iał napis: „Chleba i p racy!11 „Precz z ca ra tem !,11 a z d ru ­
giej „N iech żyje P . P . S .!;1 T łum  szybko urósł do kilku 
tysięcy osób. Po licja  ze strachu pochow ała się. Sam C hrza­
nowski bezsilnie przypatryw ał się dem onstracji, urągającej 
jego  władzy. M anifestanci pow ybijali mu szyby w oknach, 
co publiczność przyjęła oznakami w ielkiego zadowolenia. 
W ogóle  trzeba  dodać”, że publiczność łódzka, chociaż nie- 
przyzwyczajona jeszcze do dem onstracji, zachowywała się zna­
kom icie: u łatw iała dem onstrantom  uniknięcie łap  policyjnych, 
pom agała w zawieszeniu sztandaru, wznosiła okrzyki i t. d.

K O R E S P O N D E N C J E .

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
Z K O P A L N I „K A Z IM IE R Z 11. J e s t  tu  u nas nowy 

sztygar liliziński, znany u górników  pod  m ianem  „Byk". 
Otóż byk ten  uważa siebie za sam ow ładnego pana  i bez wsze­
lakiego pow odu „ryczy11 na robotników , nakłada kary, szy­
kanuje odsyłaniem  starszych górników  do ciskania wozów, 
m łodszych do ładow ania i t. d. Ź le bracia górnicy, że p o ­
zwalamy się niesłusznie karać. W szak m am y w książkach 
zarobkow ych przepisy. Towarzysze! musimy tego sam owła­
dnego byka ustatkow ać.

Z K O P A L N I W Ę G L A  W N IE M C A C H . D la  po ­
m ocy lekarskiej robotnikom  jes t tu  u nas doktór i 
dwóch felczerów. O płakany jednakże jes t stan tych, k tó ­
rzy tej pom ocy po trzebują. N ie mówimy już o tych, 
co muszą leżeć w  szpitalu pod  opieką Jaw orskiej siostry nie 
m iłosierdzia, lecz wyzysku. N ajgorzej m ają się chore żony > 
dzieci robotnicze. Gdy się do nich wzywa doktora, to  ten  
odsyła do felczera W iśniew skiego, bo sam nigdy czasu nie 
m a: zbyt jost zajęty m odleniem  się, boć jes t to  w zór św ię­
tobliw ych próżniaków. A  znów felczer W iśniewski inaczej 
ja k  za rub la  nie pójdzie. W  ton sposób naszych chorych 
leczy przeważnie sam a n a tu ra  do spółki ze śmiercią. O trąb io ­
ny przez klechów  i innych wyzyskiwaczy dobrodziej dy rek tor 
S trasburger w ybudow ał szkoło d la  naszych dzieci. Nauczy- 
ciel jed n ak  Iżycki tylko te  dzieci przyjm uje do szkoły, za 
k tó re  się p łaci rublam i. A jeżeli się zdarzy dziecko przyjęte 
bez łapów ki, to  tak  bywa zaniedbyw ane, zahukane, a często 
i bite , że pożal się Boże. N ie lepsze są porządki w szkole 
gospodarczej, gdzie córki robotn ików  uczą się ro b ó t kobie­
cych i gdzie zarządzającym  je s t ten sam Iżycki.

Towarzysze! czas już  kres położyć tej gospodarce le ­
karskiej i szkolnej.

Z K O P A L N I F E L IK S  I I .  Odezwy, wydane po w ybu­
chu wojny, były u nas z w ielkim  powodzeniem  rozpowszech­
nione. -— D ozorcą jes t u nas F ranciszek Ju reczk a , który  
okrutn ie obchodzi się z robotnikam i. P rzy  ro bo tach  akordo­
wych, gdzie i tak  ostatn ie siły trzeba dobyć, żeby zarobić 
m arny g r0 3 z, głównie daje się on nam we znaki, h - 7 hop. 
od  w ózka —  oto nasza płaca, a z jakiom i szykanam i, le n -  
że Ju reczk a  i jeszcze J a n  G alot proponow ali zawiadowcy; 
ażeby rew idow ać ludzi przy spuszczaniu î  wydobywaniu. Ale 
ta  nikczem na propozycja była odrzucona. Towarzysze! gardź­
my tym i ludźm i, a nie czapkujm y ło trom , co nas dręczą.

f'mm  1 ’t e l l



N r 57 R O B O

S T R Z E M IE S Z Y C E , PO  W. B Ę D Z IŃ S K IE G O . Chcę
napisać k ilka słów o strasznym  wyzysku księży, tych  p raw ­
dziwych postrzygaczy owieczek. Pew nem u robotnikow i z k o ­
palni Kazim ierz zm arło dziecko, więc poszedł do proboszcza 
par. Gołonóg, K onarskiego. Ten za pogrzeb dziecka zażądał 
ty lko  15 rubli. A le skąd biedny robotnik , który  nieraz i 
w miesiąc tyle nie zarobi, m ógłby dać tak ą  sumę. Proboszcz 
jed n ak  tw arde serce m a i owieczkom nie ustępuje. Idz ie  te ­
dy robo tn ik  do zawiadowcy po zaliczkę. A le  i tu  mu od- 
m aw iają, bo m a dług z przeszłych miesięcy. A  jakże nie 
m ieć długu, skoro przy strasznie nizkim zarobku trzeba  wy­
żywienia d la sześciorga dzieci, żony i siebie? R odzina zroz­
paczona, w  dom u lam ent, dziecka pochow ać nie m ożna, a 
dobrodziej - postrzygacz „skrom nej" ceny zmniejszyć nie 
chce. Szczęściem znalazł się b ra t - robotnik . W yjął 15 rubli 
i pow iada: „daj tem u wyzyskiwaczowi —  wszak on tylko 
pieniędzy łaknie". Towarzysze! źle się dzieje, że, wiedząc 
ile się za pogrzeb należy, ustępujem y wyzyskowi księży.

D Ą B R O W A . Przyjeżdżał tu  do Z agłębia generał sztabu 
generalnego Grudin. Przy  pom ocy inżeniera górniczego zbie­
ra ł zarządy większych kopalń, wygłaszał wobec nich mowy 
o miłości ojczyzny i proponow ał uabyw anie d la  robotników  
portre tó w  „najjaśniejszego pana". „Patrjoci" z zarządów 
kupow ali. H ań b a  i m !

ZAWIERCIE.
Z F A B R Y K I A K C Y JN E J „Z A W IE R C IE ."  W  czer­

wcu był u nas w ielki strejk , spowodowany brutalnością 
władz fabrycznych. Robotnicy, wyprowadzeni z cierpliwości 
różnem i szwindlam i prow adzącego książeczki robocze i pasz­
porty , wyrzucili go z fabryki. Z arząd  w odpowiedzi na to 
wydalił k ilkunastu robotników , ale towarzysze ujęli się za 
wydalonem i, i zastrejkow ała cala fabryka —  4,000 osób 
Przyjechał naczelnik pow iatu D auilczuk, sprow adzono po li­
cję i kozaków. Tymczasem myśmy do p ierw otngo żądania, 
żeby przyjęli napow rót wydalonych, dodali nowe żądanie 
podwyższenia płacy. Jeszcze przedtem , kiedy fabryka skró­
ciła czas pracy  z pow oda zastoju po wybuchu wojny, wy­
walczyliśm y sobie po 30 kop. odszkodowania za każdy dzień, 
w  którym  fabryka stoi. Otóż teraz zażądaliśmy wyższego od ­
szkodowania. N aw et D anilczuk, obawiając się rozruchów, 
chciał w płynąć na pokojowe załatw ienie sprawy i p ropono­
w ał po 40 kop. odszkodowania.

CZĘSTOCHOWA.

Z F A B R Y K I „W A R T A ". J e s t  u nas dwuch łotrów , 
k tórzy wnoszą straszną dem oralizację do naszych szeregów i 
łajdackim  swym postępow aniem  jeszcze pogarszają i tak  
okropne położenie nasze, pierw szy, oberm ajster R osenm an z 
przędzalni, trzym a ty lko  tak ich  robotników , co mu ofiarują 
kury, jajka , m asło i t. d., ale niech tylko który robo tn ik  p rze­
stanie m u dostarczać tej daniny, to go p. oberm ajster wyrzuca 
za bram ę i przyjm uje innych, którzy się na  ten podatek  
godzą. Towarzysze! wstydźmy się, że ulegam y takim  zaku­
som pańszczyźnianym, ie  się godzim y z własnej krwawicy 
dorzucać tem u wyzyskiwaczowi, co i tak  m a dużą pensję.

A le tem u łotrow i nie dość jeszcze. Prócz tego bałam uci 
on kobiety. Ł adne i gładkie a ulegające mu m ają się pod 
nim dobrze, a kobiety uczciwe zawsze najgorsze roboty  dostają.

D rug i znów nikczem nik Sawicki z tkalni m a w fabryce 
swoje ulubione robotnice. Bawiąc się z niem i w kantorze, 
sadzając je  sobie na kolana i t. d ., w ypytuje je  o wszystko, 
co się w fabryce dzieje. A  te ladacznice rzeczywiście mu 
donoszą o każdym śmielszym słowie robotników , po czym 
Sawicki sta ra  się tak ich  wydalić. W styd i hańba kobietom , 
które pozw alają sobą tak  poniew ierać, k tóre oddają się łotrom  
dla  zabawy i szpiclowstwa. A  Sawickiem u tylko takie są 
po trzebne; one m ają najlepszą robotę, ich mężowie zostają 
m ajstram i, a  inne uczciwe m arnieją od  szykan i wyzysku. — 
—  Towarzysze i towarzyszki! Czas już, abyśmy się wzięli 
za ręce i nie dali sobą tak  poniew ierać. Musimy stanąć 
w obronie swojej godności, zwłaszcza wy, towarzyszki! Nie 
dajcie dostępu do siebie żadnem u ło trow i, tak ą  mu dajcie 
nauczkę, żeby nie śm iał zgorszeń proponow ać. A  niech w ie­
dza ci Rosenm anow ie i Sawiccy, że robotnicy  po trafią  się 
obronić —  na łotrów  najlepszym lekarstwem  są kije.

PIOTRKÓW.
Sław ny szpicel i p row okator W iśniew ski znowu się uka- 

zid. J e s t  obecnie w P iotrkow ie i pracuje w żandarm erii. 
Zdaje się, że objął kierow nictw o nad prow okatoram i. Często

_T N I  K ____________________________________________ 7

m ożna go spotkać na kolei warszawsko - w iedeńskiej, w łó ­
czącego się z warszawskim prow okatorem  Funkiem , który  
teraz je s t strażnikiem  w  więzieniu w Piotrkow ie.

K A M IŃ SK , gub. P io trkow ska, po w. N ow oradom ski. 
K auonik  naszej parafji ksiądz Jankow ski strasznie w ygadu­

je  na socjalistów. „Strzeżcie się tych hyclów —  socjalistów." 
Inaczej mówić księżulek nie może, bo  socjaliści wszystkie 
szwindle jeg o  i iunych „dobrodziejów " znają i korzystają 
z tego, by wyjaśnić ludziom  gospodarkę kleru. Taki J a n ­
kowski b ra ł za śluby np. 10 r s . , ale ponieważ mieliśmy światło 
fabryczne, więc płaciliśm y tylko 5 rs. Otóż teraz  nasz „pas­
terz", żeby m ieć większe zyski, nie pozw ala występować z fa­
brycznym  światłem. Jeżeli k to  w poście przychodzi po dys­
pensę —  każe sobie płacić i t. d. A  niedaw no krzyczał na 
kazaniu, że są ludzie niedobrzy, co b iedną wdow ę okradają . 
T ą  „biedną w dow ą" okazała się pan i Zarem bina m ająca 
około m iljona, „złodziejem " zaś b iedny  robotn ik , który p ra ­
cując w jej lasach, zabrał ze sobą k ilka razy po kaw ałku 
drzewa —  razem  za 3 ruble. D ow iedział się o tym  ksiądz 
ze spowiedzi robo tn ika i kazał mu 3 rub. odnieść „biednej 
wdow ie", a ona znowuż te  pieniądze odesłała przez tegoż 
robotn ika księdzu „na kościół". W  rezultacie więc księżulek 
posiadł skradzione. Ten sam kauonik lubuje się w orłach  
rosyjskich, k tórych pełno w kościele Kam ińskim , naw et na 
krzyżach.

RADOM.
O P O Ł O Ż E N IU  STR Ó ŻÓ W . Ciężkie je s t  życie radom ­

skiego stróża; od  świtu do nocy harujem y bez w ytchnienia, 
a  za to  mamy 4  albo 5 rs. m iesięcznie i m ieszkanie, czyli 
śm ierdzącą dziurę pod  schodam i albo koło ustępu, jakby  to  
już stróż nie był człowiekiem. Zdarzają się w praw dzie p o ­
m iędzy nam i tacy, co m ają około 10 rubli m iesięcznie, ale 
więcej jes t takich, co stróżują za 1 rs. na  miesiąc, albo za 
samo tylko mieszkanie. Ze swojej nędznej płacy obowiązani 
jesteśm y kupowrać m iotły, a często i naftę do ośw ietlenia 
schodów. P raca  nasza je s t strasznie ciężka: podw órko i ulicę 
obmieść, lokatorów  w odą obsłużyć, a potym  na posyłki i 
różne roboty  do gospodarza; to  ci każą do nich iść, to  znów 
musisz być m ularzem , stolarzem , fornalem , i tak  wciąż 
w  kółko. N aw et lokatorzy spokoju nie dadzą, i oni żądają 
od  stróża posług, a  odm ówić nie można, bo się użalają 
p rzed  gospodarzom , i człowiekowi grozi stracenie miejsca. 
W ieczorem  chciałbyś odpocząć, ale gdzie tam, stój przed 
b ram ą i pilnuj niby to  złodziejów. A i w nocy spokoju nie- 
ma. Oo raz to dzwonek — idż, bram ę otw ieraj. Przytem  ile 
ci za to  wszystko nawymyślają, zwłaszcza policja! Takie to  
nasze życie, a  nikt o nas się nie zatroszczy, n ik t nie zapyta, 
czy tych 5 rubli starczy na pożywienie i na odzienie. Co to 
kogo obchodzi, że dzieci nasze m arnieją pod schodam i 
w śm ierdzących norach? — Prócz tego  jeszcze musimy pe ł­
nić hańbiące obowiązki, musimy udzielać w razie potrzeby 
pom ocy policji, czy odstaw ić aresztowanych do kancelarji, 
czy co innego. — Kiedyśm y 1 m aja nie łapa li socjalistów’, 
co to  śpiewali na ulicy, to  nam naznaczyła policja karę  po 
5 rubli. Strażnicy sami się bali, to  nas chcieli wystawić. — 
Oj, rację m ają socjaliści, że uczą ludzi, jak  ład  zaprowadzić 
na świecie. B racia stróżowie! Socjaliśći nam oczy otw ierają  
na naszą biedę, poniżenie i poniew ierkę, oni nam rady dają, 
jak  mamy walczyć z naszemi wrogam i, do nich więc się 
przyłączm y, zam iast pom agać policji w tępieniu icli.W szyst- 
ko, co rob ią  socjaliści, je s t d la dobra  biednego ludu, a więo 
i d la naszego dobra. Z niemi razem  musimy iść, razem w al­
czyć o lepszą dolę d la  całego ludu pracującego i d la  
całego kraju , a lizusów i zdrajców  piętnujm y i pędźm y 
od siebie precz.

*
*  *

K iedy z naszego m iasta wojsko wybierało się na wojnę, 
policja obchodziła sklepikarzy, wymuszając na nich rozm aite 
podarunki dla żołnierzy. Sklepikarze zaczęli się na to skar­
żyć, więc gubernato r pozwolił w ynagrodzić sobie straty  
przez podniesienie ceny chleba z 26 na 28 gzoszy za 4 fun­
ty bochenek. W ówczas p rzed  domem g u b ernato ra  zebrało 
s:ę około 200 robotników , żądających cofnięcia podwyżki 
ceny chleba, albo  ustanow ienia minim um  płacy. W  zastęp­
stwie gube tn a to ra  zjaw ił się kom isarz, k tó ry  oznajm ił, że 
ceny chleba zostaną zmniejszone. R obotn icy  odpowiedzieli, 
że za dwa dni znowu się stawią. Isto tn ie  dnia tego cofnięto 
zwyżkę cen, ale za to obsadzono policją ulicę, prow adzącą 
do gubernatora. W jakim  celu to  zrobiono — nie wiemy. 
Myśmy dopięli celu, i n ik t więcej przed urząd gubernjalny 
nie poszedł. —
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D o w iad u jem y  się, że A raszk iew icz , ów  ła jd a k , n auczy­
c ie l p o lsk ieg o  ję z y k a  w tu te jszym  g im nazjum , k tó ry  b y ł 
p rzy czy n ą  w y rzucen ia  p rzesz ło  100 uczn iów , m ia ł p rzez  
la to  k o n d y c ję  w  L u b e lsk im  u o b y w ate la  z iem skiego  B o g u c ­
k ieg o , b ęd ące g o  sę d z ią  gm innym  w  Z w ierzyńcu . W idoczn ie  
p a n  te n  je s t  szub raw cem  godnym  A raszk iew icza . S taw iam y  
g o  p o d  p rę g ie rz  o p in ji p u b liczn e j. —  N a p ię tn o w a ć  m usim y 
tu  tak że  n a d e r  p o d łą  o sob isto ść , g ra su jącą  w  R a d o m iu . J e s t  
n ią  n ie jak a  M a rja  P a c io rk o w sk a , n a u c z y c ie lk a m i je d n o k la so -  
w ej szko ły  p rzy  ul. Wrysokiej. J e s t  o n a  g o rliw ą  p ro p a g a to r ­
k ą  ca ro sław ia . P o  w ybuchu  w ojny  zm uszała  sw oje uczen ice 
d o  p rzy noszen ia  sk ła d ek  n a  „k rasn e j k re s t ,“ p ro w a d z iła  je  
n a  ro zm aite  „g o su d a rs tw ien u e"  p rzed staw ie n ia  te a tra ln e  i t. d. 
Ż a rliw o ść  te j o so b y  po su w a się d o  te g o  s to p n ia , że w kośc iele  
n a w e t ro zm aw ia  p o  ro sy jsk u  ze sw ojem i w yckow an icam i. 
P a c io rk o w sk a  w  o s ta tn ic h  czasach  ro z to czy ła  sw ą „p ed ag o - 
g ic z n ą “ d z ia ła ln o ść  i n a  n ied z ie ln ą  szko łę  d la  s ług , z k tó re j 
w ogo le  s ta rszy zn a  ż a n d a rm sk a  i p o licy jn a  u siłu je  z ro b ić  
szko łę  szpiclów . H a ń b a , że spo łeczeństw o  rad o m sk ie  to le ­
ru je  p o d o b n e  rzeczy!

WĄCHOCK.
Z F A B R Y K I  M IK O Ł A JA  S C H O E N B E R G  A. W  fab ryce

naszej z w y p ła tam i d z ie ją  się  o k ro p n e  rzeczy . N ig d y  n ie  
w y p łaca ją  re g u la rn ie , co w p ro w ad za  ro b o tn ik ó w  w  d łu g i. J e ­
żeli k tó ry  p ó jd z ie  d o  k a n to ru  upo m n ieć  się  o  za le g łą  n a le ż ­
ność, to  fa b ry k a n t w yp y ch a  g o  za  d rzw i, a  n ie raz  i w y d a la  
z ro b o ty . A  ja k  ju ż  w y p łaca ją , to  n ie  d a ją  k ażd em u  n a le ż ­
nośc i n a  ręce , ty lk o  h u r te m  ja k iś  100 ru b lo w y  p a p ie re k , a 
p o  tym  m usim y tra c ić  czas, b ieg ać  p o  sk le p ach , re s ta u ra ­
c jach , żeby  zm ien iać . N ied o ść , że nas w yzyskują i o szukują, 
a le  p ró cz  te g o  jeszcze  szykan u ją . W  w ilje  św ią t p o w inn iśm y  
k o ń czy ć  ro b o tę  o 5 i p ó ł, a le  fa b ry k a n to w i to  się n ie  p o ­
d o b a ło  i każe  ro b ić  d o  7, a  ja k e śm y  d w a razy  u p rz ą tn ę li 
ro b o tę  w  czasie  w łaściw ym , to  nam  p o s trą c a ł p o  ćw ierć  
d n ia . —  M a js te r  nasz o d zn acz a  się  łap o w n ic tw em , z ch ło p ­
cam i o b ch o d z i się  o k ru tn ie , m uszą  m u ro b ić  w  d om u  po  
fa je ra n c ie , a  ja k  k tó ry  n ie  chce , to  w y d a la  go  z ro b o ty . —-

T o w a rz y sz e ! p o w in n iśm y  p o m y śleć  o u re g u lo w an iu  s to ­
su n k ó w  w naszej fab ryce .

STARACHOWICE.
Z  O D D Z IA Ł U  M E C H A N IC Z N E G O . O d zn acza  się u

n as  m a js te r  Ju sz c z y ń sk i c iąg lem i sk a rg am i n a  „n ied b a ło ść"  
robo tn ików 7 i p isan iem  k a r  za  n a jm n ie jsze  d ro b n o s tk i;  a le  
n ic  to  w  p o ró w n a n iu  z ta k im  G orzkow sk im . T e n  lizus bez 
■wszelkiej am b ic ji n a  w szystko  się  zd o b ęd z ie , b y le  ty lk o  się 
p rzy p o d o b ać  zaw iad o w cy : w yzysku je w ięc i dem o ra lizu je  
ro b o tn ik ó w , a  śm ielszych  i n iep o żąd an y c h  d la  sieb ie  s ta ra  
się  w ygryźć z fab ry k i. N a tra f ił  on  n a  o d p o w ied n ieg o  d la  
s ie b ie  p a n a , b o  zaw iad o w ca  G rab o w sk i lu b i p o ch leb có w , a 
z ludźm i, c s  m a ją  sw o ją  god n o ść , o b ch o d z i się b ru ta ln ie , 
j a k  m osk iew sk i o ficer z żo łn ie rzam i. N ajg o rszy m  je s t  je d n a k  
K o łe c k i;  to  is tn e  zw ierzę  ro z ju sz o n e ; k o p ie  on  ro b o tn ik ó w  
n o g am i, b ije  p o  tw a rz y  i t. d . J e d n e g o  ch ło p a k a  om al nie 
zab ił. T o w a rz y sz e !  w styd , że  p o zw alam y  ta k ie m u  g o sp o ­
d a ro w a ć  u nas.

7, O D D Z IA Ł U  M A R T Y N O W S K IE G O . M usim y tu  n a ­
p ię tn o w a ć  p o stę p o w an ie  P a w ła  K ę d z io ry , k tó ry  w ysługuje 
się’ m a jstro w i S zym ańsk iem u , zanosi m u ro zm aite  sk a rg i na  
in n y c h  ro b o tn ik o w , aż ty c h  d e g ra d u ją  d o  b loków , do  
sz lak i, a lb o  im  ca łk iem  d a ją  ta k  zw ane „św ięto" na  
ty d z ień  a lb o  i dw a. N ied aw n o  z o s ta ł w  ten  sposób  p o ­
k rzyw dzony , d z ięk i d o n o so w i K ęd z io ry , je d e n  ro b o tn ik , 
k tó ry  znużony  p o je c h a ł p o  ru d ę  i zasn ą ł. —  C zęsto  są  u 
n as n ieszczęśliw e w y p ad k i, a le  w y n ag ro d zen ie , ja k ie  d a je  
p o szk o d o w an y m  zaw iad o w ca  je s t  śm ieszn ie  m a łe . A  p rzecież  
p rzy słu g u je  n am  te ra z  p raw o  ż ą d a n ia  w ięk szeg o  o d sz k o d o ­
w an ia . P a m ię ta jc ie  o tym  tow arzysze .

LUBLIN.
Z E  S T O S U N K Ó W  K O L E J O W Y C H .
I .  M a s z y n i ś c i  i  p o m o c n i c y .
Z a ro b k i nasze  są  n a s tę p u ją c e : m aszy n ista  —  8 0  do  120 

r s . , p o m o c n ik  —  40  d o  60 rs. m iesięczn ie . Z a  to  p rz e c ią ­
żen ie  p ra c ą  je s t  o k ro p n e : n a  10 do  15 g o d z in  czynnych  
m am y w ypoczynku  6 do  10 g o d z in  i za led w ie  co 8 - 1 0  d n i 
d n ió w k ę , k ied y  p a ro w ó z  s ta je  do  czyszczen ia . O gó lne  w a ru n ­
k i naszej p racy  są  lich e  g łó w n ie  p rzez  ro zp an o sz en ie  się  
system u  p ro te k c ji. B ez  kosz to w n y ch  p re z e n tó w  p . n acze ln i- 
n ik o w i ro b o ty  się  n ie  d o sta je , a  ja k  n iem a p rz y stę p u  do  n a ­
cze ln ik a , to  o w szystk im  d ecy d u je  m a js te r  R y c h te r , straszn y  
łap o w n ik . K a ź ly  now icjusz p raeu je  p ew ien  czas w  rem izie , 
n as tęp n ie  p rzech o d z i n a  ja z d ę , ja k o  p o m o cn ik , i d o p ó k i n ie

d o s ta n ie  e ta tu , liczy  się ja k o  zas tęp ca . J e ż e l i  ru c h  je s t  m a ­
ły , z a s tęp ca  n ic  p ra w ie  n ie  z a rab ia . W o g ó le  pom o cn icy  są  
ig ra sz k ą  w  rę k u  R y c k te ra , k tó ry  łu p i z n ich  bez m iło s ie r­
dzia . *—  G n ęb i nas system  k a r , k tó re  n a  nas n a k ła d a ją  
( w  w ysokości o d  1 d o  10 rs . ) w  raz ie  u sz kodzen ia  m aszy ­
ny, co się w d ro d ze  d o ść  często  zd arza . —

W a r to  zan o to w ać , że m ag azy n ie r  S to b iń sk i u trz y m n je  se r ­
d eczne sto sunk i z żan d a rm am i. M am y tu  k ilk u  stra szn y ch  
p o lak o że rcó w  : K o w alen k o  ( by ły  ż an d a rm  ), dw aj A lek sie je - 
w ow ie i M azurenko .

I I .  Z  w a r s z t a t u  k o l e j o w e g o .
O prócz  ślu sarzy  ło n o w y ch  je s t  u  nas 3 b ry g a d y  a k o rd o ­

w ych , w  k ażd e j b ry g ad z ie  p racu je  p o  7 - 8 lud z i. Z  n a leżn e ­
go  p ro c e n tu  k o rzy sta ją  n ie  w szyscy, bo  m a js te r  R y c h te r  p o ­
b ie ra  o d  k ażd eg o  a k o rd o w eg o  ła p ó w k i p o  3 i 4  ru b le  m ie­
sięczn ie . W o g ó le  te n  R y c h te r  rząd z i się  u nas, j a k  szara 
gęś, i ch o ć  go  u su n ię to  o d  o b liczan ia  a k o rd u , on  w ciąż 
jeszcze  d o m ag a  się  łap ó w ek , a  lu d z ie  b o ją  się g o  i d a ją  się 
k rzyw dzić . —  N ow icjusz d o sta je  u nas najw ięcej 75 ko p . 
dz ienn ie , a  o pod w y żk ę  b a rd zo  tru d n o , w  najlepszym  w y ­
p a d k u  p o dw yższają  po  5 ko p . -— N ależy  zaznaczyć, że 
le k a rz  ko le jow y  P ią tk o w sk i nadzw yczaj n ie d b a le  i n iesu ­
m ien n ie  p e łn i sw oje o b o w iązk i, przyczyna by w a jeszcze  b ru ­
ta ln y  z ch o rem i, n a tvet z k o b ie tam i. W  to n  sposób  pom ocy  
lek arsk ie j ja k g d y b y  n ie  by ło . —  N ie  b acząc  n a  nasze za ­
ro b k i, s trą c a ją  nam  n a  „k rasny j k re s t"  p o  ko p ie jce  z ru b la . 
B y ł co d o  teg o  cy rk u la rz , p o d p isa li się n a  n im  R y c h te r , b la ­
ch a rz  Ł a g o d a  i k ilk u  in n y ch . P o m im o  to , że w iększość 
w ca le  się n ie  p o d p isa ła , b io rą  te  sk ła d k i o b ow iązkow o  o d  
w szy stk ieh , i to  się nazyw a, że „ d o b ro w o ln ie"  dajem y. —  
W sp o m n ian y  Ł a g o d a  je s t  w  b lizk ieh  sto su n k ach  z fijo łam i.

GRODNO.
Z E  S T O S U N K Ó W  W IĘ Z IE N N Y C H .
W  w ięzien iu  tu te jszy m  k ilk a  ty g o d n i trw a  ju ż  ( w s ie rp n iu  ) 

zaw z ię ta  w alk a  o b y t z w ład zam i. W ięźn io w ie  p o sta w ili n a ­
stę p u ją ce  ż ą d a n ia : 1 ) w ym iana książek , p ien ięd zy  i żyw ności 
m iędzy  „ p o lity czn em i“, 2 ) n ieb u d zen ie  w7 nocy  d la  g aszen ia  
lam p y , 3 ) sp ro w ad za n ie  zap asó w  żyw ności d w a razy  n a  ty ­
dzień , 4 )  p o zw o len ie  n a  w sp ó ln e  sp acery  ( j a k  w  W iln ie  na 
Ł u k isz k a c h  ), 5 ) ro zm o w a przez  o k n a . —  W  w ięzien iu  s ta ­
le  p rzeb y w a ją  u zb ro jen i stó jk o w i. —  25 ( 1 2 )  s ie rp n ia  o rg a ­
n izac ja  nasza’ u rz ą d z iła  p rz e d  w ięzieniem  d em o n s trac ję . Ż e ­
b ra ło  się p rzesz ło  200  tow arzyszy , w  te j liczb ie  z 50 ch rze- 
ść jan , re sz ta  żydzi. Z aśp iew an o  „C zerw ony  s z ta n d a r" , po  czym  
w znoszono  rew o lu cy jn e  ok rzyk i, n a  k tó re  o d p o w iad an o  z w ię­
zien ia . D e m o n s tra c ja  trw a ła  15 m in u t.

Z walcowni „WŁ0CHY“ po«l WARSZAWĄ.
W y zy sk  i p o n ie w ie ra n ie  g o d n o śc i ludzk ie j doszły  u nas do  

najw yższych  g ra n ic . P rz y czy n ą  te g o  je s t  poczęści b ra k  u św ia ­
d o m ien ia  k laso w eg o  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w , poczęści zaś to , 
że w ie lu  n aszych  ro b o tn ik ó w  re k ru tu je  się z p o śró d  k o lo n i­
stów , k tó rzy  u zu p e łn ia ją  sw oje n ied o b o ry  w  g o sp o d a rs tw ie  
ro ln y m  —  zaro b k iem  w  fab ry c e . W szy stk ie  nasze usiłow an ia  
p o lep szen ia  b y tu  ro zb ija ją  sią  o c iem n o tę  i o b o ję tn o ść  ty ch  
ro ln y ch , bo , n ie zależąc  ca łk o w ic ie  od sw ojej ro b o ty  w fa b ­
ry ce , on i straszn ie  o b n iża ją  p lą c ę  ca łeg o  ogółu . T ow arzysze! 
m usim y uśw iad o m ić  ty c h  ro b o tn ik ó w  - k o lo n istó w , że o d g ry ­
w a ją  w o b ec  nas szkod liw ą  ro lę , że dzięk i sw ojej o b o ję tn o śc i 
n a  sp raw y  ro b o tn ic z e , s ta ją  się  w  rę k u  k a p ita liz m u  ślepym  
narzęd z iem , co sp y ch a  w  o tc h ła ń  nędzy  p raw d z iw y ch  p ro le - 
ta rju szy  R o b o tn ik  •— k o lo n is ta  pow in ien  żąd ać  teg o  sam ego  
za ro b k u , co ro b o tn ic y , n ie  m ający  ro li. - -  S zkodliw szym  zn acz­
n ie  je s t  d ru g i ty p  śró d  naszy ch  ro b o tn ików 7. M am y n a  m yśli 
ty c h  lizusów , co służen iem  n a  ty ln y ch  ła p k a c h  p rzed  fa b ry ­
k a n te m , d o c h ra p a li t ię  w iększego  za ro b k u . W n o szą  o n i d e ­
zo rg an izac ję  do  n aszych  szeregów  i s traszn ie  p o n iew iera ją , 
b ied n ie jszem i, ch o ć  ty siąc  razy  czystszem i o d  n ich  i b a rd z ie j 
św iadom em i ko lo g am i. H a ń b a  im ! —  P ra w ą  rę k ą  w łaśc ic ie la  
naszej fab ry k i L ew eg o  je s t  n ie jak i W eszyck i. P a n  te n  je s t  
ta k  o k ro p n y m  w yzysk iw aczem , że  n a w e t carscy  in sp e k to rzy  
fab ry c zn i m uszą  h am o w ać  je g o  n ikczem n e  zapędy . W a r to  
W eszy ek iem u  p rzy p o m n ieć  sm u tn y  k o n iec  d y re k to ra  u B o r ­
m ann . P o w o łu jąc  się n a  ogó lny  k ry zy s, p an o w ie  L ew i i 
W eszy ck i ob n iży li n asz ą  p ła c ę  d o  żeb raczej sum y 25 kop . na 
dzień . T ow arzysze  ! T a k  h an ieb n eg o  w yzysku zn ieść  nie p o ­
w inniśm y. M usim y p o d n ie ść  g ło s p ro te s tu  p rzec iw  p ijaw kom
   k a p ita lis to m , k tó rz y  razem  z ca rsk iem i s iep aczam i sp ik -
nęli się  n a  nasz d o b ro b y t.

K o re sp o n d e n c je  z Ł o d z i ,  Z g i e r z a ,  P  a  b  j  a n i c i 
O z o r k o w a  zo sta ły  zam ieszczone w  N r  5 Ł o d z ia n in a , a  
k o re sp o n d e n c je  z K a l i s z a  w specja lnym  „K u rje rk ti 
K a lisk im ."



W  A l l  $  Z A W A .
Z F A B R Y K I  G E R L A C H A  I  P U L S T A  

X A W O L I  .
Skutkiem wybuchu wojny i u nas. jak i wszeclzie p ra­

wic. ilość roboty znacznie się zmniejszyła. Z tego powodu 
zarząd fabryki dał giserni do wyboru: albo wydalić cześć 
robotników, albo wszystkim skrócić dzień roboczy. Na 
skrócenie? dnia roboczego, które w tym wypadku było jedy ­
nym wyjściem w imię interesu ogółu pracujących u nas, nie 
chcieli przystać niektórzy robotnicy, żądając usunięcia nad ­
miaru. Odznaczał się przytym Ostrowski, który najbardziej 
gardłował za wyrzuceniem innych. H ań b a  tomy hyclowi! 
należy wyświecić go z fabryki, narówni z innemi, którzy 
łamią solidarność robotnic; ą.

Z F  A B l i  V K I  ,.S V R E  N A “ X A W  O L  I .
W* fabryce naszej dzieją się robotnikom wielkie krzywdy, 

głównie z winy majstra  Czarkowskiego. Ł o tr  ten traktuje 
robotników gorzej niż zwierzęta, ośmiela się nawet bić za­
leżnych od siebie ludzi: godnym jego  kolegą jest  kontro­
ler Pokrzywa, straszny wyzyskiwacz. Ten znów okrada bez 
litości pracujących na akord:  jeżeli nie może ich oszukać 
wf rost na pieniądzach, to nie zalicza im całej wykonanej 
roboty. Zausznikami tej pijawki zą dennncjanci: Sobolew­
ski. Stokfisz i Górnicki, którzy za swojo donosy o zacho­
waniu się robotników otrzymują dobre wynagrodzenie. — 

Nieszczęśliwych wypadków, które boleśnie odbija ją  się na 
zdrowiu robotników, jest. w naszej fabryce, z powodu złych 
urządzeń, strasznie dużo. Pogotowie jest u nas częstym go­
ściem. Ale dyrektor Heine tak umi.  urządzać interesy, że 
bardo  rzadko biorą chorych do szpitala. Kiedy przed kil­
ku miesiącami urwał się wózek i przygniótł okropnie 
dwuch Judzi, to tylko jednego odwieziono do szpitala.

Towarzysze! tacy panowie, jak  Heine, potrzebują  od 
nos nauczki. Dopiero gdy namacalnie odczują na sobie 
naszą siłę, przestana podle postępować. Przypomnijcie so­
bie tylko, z jakim szyderstwem odprawił robotnika, który 
po 3 miesiącach pobytu w szpitalu przyszedł do niego 
z proźbą o wsparcie. Zapytał go ze śmiechem, czy bar­
d z o  jeść chce. i odprawił z niczym. H ań b a  nikczemnikom, 
którzy się pastwią nad nędzą ludzką! Nielopszy je s t  inży­
nier Wasilewski, ustawicznie nękający roboti ików.

Z F A B R Y K I  B R A C I  H E N N E B E R G .
W  fabryce naszej po wybuchu wojny skrócono dzień 

roboczy do 8 godzin. Pan  H enneberg  jednak  dzięki temu 
..socjalistycznemu14 zmniejszeniu dnia roboczego, zarabia 
podwójnie, gdyż razem ze skróceniem dnia o jedną  czwartą
skrócił z a r o b k i  o p o ł o  w ę . Nawet terminatorom,
którzy przedtem zarabiali  po 20 kopiejek dziennie oberwał 
po f» kopiejek. Niektórzy oburzeni tym postanowili  się 
upomnieć i zostali za to wydaleni z fabryki. Nie dość tego. 
H enneberg  wskazał jeszcze policji jednego z nich, doma­
gając się. natychmiastowego aresztowania go. Terminatorzy 
i ie ulękli się tego i wszyscy udali się do cyrkułu. Kom i­
sarz zbył ich niczym. Wtedy wszyscy terminatorzy zastrej- 
kowali,  żądając: 1 ] niezmniejszenia zarobku z powodu
skrócenia dnia roboczego, 2 j niewytrącania kar pieniężnych 
i 8 ] nieużywania terminatorów do zajęć, nie wchodzących 
w zakres ich fachu. ) H enneberg  jest  typowy burżuj 
• P«*].ski,** pozostający w sojuszu z moskiewską policją. 
H a ń b a  m u!

Z F A B R  Y K I  N O R  R L I N A .
D d d z i a ł b r o n z o w n i c z y .
Praca trw a u na s teraz (» godzin z przerwą pół godziny 

na śniadanie. Czeladnicy zarabiają 4 do 7 rubli tygodnio­
wo. terminatorom płacą za cały dzień roboczy, więc do­
stają 1 rs. ;><) kop. do 2 rs. 40 kop. tygodniowo, robotnicy 
zarabiają 3 do 4  rs. tygodniowo. -

Traktowanie  pracowników jest wprost ohydne. Taki 
majster bronzowniezy Witold Krzyżewski gnębi już nas od 
4 lat i nikt nie pomyśli <j tym. żeby mu przypomnieć, jak 
skończył swego czasu karjerę u Henneberga. Za  złe obcho­
dzenie się tam z robotnikami dostał cięte bańki,“ po któ­
rych wypoczywał w szpitalu i już bał się wrócić do Henne­
berga. W arto  by mu powtórzyć te kurację, bp tymczasem 
grasuje on u nas przy pomocy czeladnika Śliwińskiego, 
który szpieluje robotników i swojemu panu wszystko donosi. 
Za  to też ten szpicel zarabia około 15 rs. tygodniowo.

: i Korespondencja ta  nadesłana została podczas t rw a ­
nia slrejku. O rezultacie redakcji  do tąd  nie zakomuni­
kowano.

j Towarzysze : powinniśmy zaprotestować przeciwko hanieb­
nej gospodarce, jaką  prowadzi u nas dyrektor Dobrowolski. 
Ten łotr  tyka robotników, wymyśla od chamów, a nawet 
ośmiela się bić. Wszystkiemu temu musimy kres położyć, 

i  a przedewszystkim hańbiącej nas rewizji przy wyjściu. 
Dostajemy przecież robotę  na funty i sztuki,  więc dla cze­
góż ma nas szwajcar przy wyjściu rewidować ? Dlaczego 
wychodzimy z fabryki nie jako  ludzie z g o d n o śc ią . tylko 

! jako kryminaliści, trzymając jeden drugiego rękoma za ra ­
miona ? W styd i hańba  nam, towarzysze, za to, że pozwa- 

j  lamy tak z siebie naigrawać!
Tylko energicznym wystąpieniem i upominaniem się 

wywalczymy sobie lepsze warunki pracy. Zaprotestować 
należy i przeciwko porządkom w kasie oszczędności, która 
tworzy się z naszych dobrowolnych wkładów. IVcóż m a ­
my płacić procent, pożyczając stamtąd pieniędzy, skoro to 

j powinna być bratnia, koleżeńska,  bezprocentowa pomoc ?

Z F  A B R Y K I  L I  L  P  0  P  R  A U T  L E  -
W  E N S  T  E  I N .

U nas w oddzielę kularskim i mechanicznym pracuje 
1 około 300 ludzi. R obota  ma niby to trwać od (i i p ó l  do 

(> z półtoragodzinną przerwą, t. j. 10 godzin. Tymczasem 
i  marny codzienny przymusowy fajerant,  który trwa do 7 i pół, 

a  nawet dłużej. K to  tej przymusowej dodatkowej pracy 
nio chce. tego wyrzucają z fabryki. W ed ług  praw fabrycz­
nych taki fajerant nie może wynosić w roku w :ęecj, niż 
120 godzin, tymczasem u nas jest  to codziennie. AV innych 

' fabrykach płaca za te  godziny jest  półtora raza  wyższa, a 
i u nas taka  sama, co i za ogólne godziny. —

.Jest u nas majster Stanisław Makulski. Obchodzi się 
j on z robotnikami w nadzwyczaj brutalny sposób, wymyśla 

jak  gbur, a kradnie jak  złodziej. Przy wypłacie na akord 
; obrywa za każdym razem po kilka złotych. Za  najmniejszą 
I rzecz pisze rubla kary [ naprzykład za spóźnienie się kilku- 
1 minutowe, za palenie papierosa i t. d. ]. Towarzysze ! 

Nie pozwalajmy temu majsterkowi traktowaś nas jak  nie­
wolników. Niech każda jego brutalność znajdzie odpowiedź 
z naszej strony. Niech ten łajdak wic, że miara cierpliwo­
ści robotniczej może się p r z e b ra ć !

Z M I E J S K 1  E J  F  A B R  Y K I  B E  T  O N O -
W  E  J .

Pracuje u nas około 150 ludzi letnią porą, a zimową 
! tylko około 20, praca trwa od fi do fi z dwugodzinną prze- 
j  rwą.  Zaplata  wynosi 70 — 75 kop. dziennie. Jedynie  tyl- 
j  ko sześciu, zwanych starszemi, ma po 1 rs. 25 k o p . , a czte- 
: rech 500 rubli rocznic. P raca  nasza, odbywająca się w cią- 
I glym kurzu, jes t  tak ciężka, że większość robotników wy- 
! gląda, jakby chorowali na suchoty. Na zimę prawie wszy­

stkich wyrzucają za bramę, nio dając im oprócz psiego 
zarobku nawet najmniejszej gratyfikacji. O jakimkolwiek 
podniesieniu płacy nie chcą nawet słyszeć. Niech ktoś z ro ­
botników o tym piśnie, to go majster Gliński i inżynier 
Szczeniowski odsyłają jeden do drugiego, jak  Annasz do 
Kaifasza. aż go wreszcie zupełnie wydalą. Za to dla rozma­
itych Glińskich, Mościckich, Szczerbowskich i innych inże- 
nierów i zarządzających, którzy nigdy nawet fabryki be tono­
wej nie widzą,  jest  fundusz gratyfikacyjny z wielu tysięcy 
rubli. To też bogacą sio ci wyzyskiwacze kosztem naszym. 
Tuki Gliński ma dwa domy, trzyma kilka p a r  koni. do 
wszystkich swoich posług prywatnych bierze ludzi z fabryki.  
Nawet stróżów, woźniców i ogrodników opłaca mu fabryka 

! betonowa albo tabor  miejski. D la  naszych wyzyskiwaczy 
wszystko się znajdzie, a ty robotniku wyżyj z rodziną za 
70 kop . a na zimę idź na bruk !

Taka  to ci jes t  gospodarka miejska.
Z F A  B R Y  K I  C Z E K  O L A D Y  J A  X A  

F  R  U Z 1 Ń S K  I E  G O . Pracuje nas 70 osób od 7 rano 
do 7 wieczór, a w soboty, drogą łaski, do G i pół. Słodkie 
rzeczy robimy, ale dni gorzko nam upływają. Płacą  po 8 rs.

' na miesiąc, a  po 3 latach 12 rubli - czyż może być wyzysk 
okropniejszy ? Traktowanie , jakie mamy, zwłaszcza my ko- 

! biety, jest trudne do opisania. Taki majster Szachowski 
obchodzi się z nami podłe. Rewiduje nas dwa razy dziennie, 

j  mówi nam: ty ,  a jak  która z kobiet nie skłania się na j e ­
go stronę, to pcha ją  na robotę  do suteryny. Tam pracu­
jemy na podłodze asfaltowej, stojąc, po kostki w wodzie. 
Fabryka nie może zdobyć się na niedziurawą kadź, z której 
by woda nie ciekła. J a d a ln ię  mamy ohydną. Trzeba przc- 

; chodzić przez ciemny korytarz, który nigdy nie jes t  oświe­
tlany, a  w samej jadalni jest  jed n a  ławka na sześć osób, 

i reszta musi siedzieć na ziemi. Ggy kto nie zdąży zjeść, 
i to nie wolno mu ze sobą zabierać - najzwyczajniej majster
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odbiera, przestrzegając przed zachorowaniem .
Tow arzyszki! tak  dłużej pozostać nie może. Musimy 

solidarnym  i świadomym wystąpieniem  zdobyć sobie znoś­
niejsze, bardziej ludzkie w arunki pracy. D o  dzieła więc!

Z F A B R Y K I  F I R A N E K  S Z L E N K E -  
R A ,  W Y D Ż f j I  I  W  E  J  E  R  A  . Od czasu ja k  u nas 
został zarządzającym  Staniaszko, ło tr  skończony, to  do 
współki z drugim  takim  samym Łopaszewskim  zaczęli pra- 
eować nad pogorszeniem  doli robotników  i robotnic. Z ich 
gadania, że robotn ica  nie pow inna zarabiać więcej nad  dwa 
złote, a robo tn ik  4  złote dziennie pow stała zmowa m iędzy 
fabrykantam i firanek, ażeby zmusić pracujących do niższych 
cen. Zaczęto nam  praw ić o zastoju, grozić zaprzestaniem  
robo ty  aż do zimy, kiedy na wszystko przystać będziemy 
musieli. Obawiając się porozurmetria robotników , grożono 
nam  wojskiem i t. d. A jak  jed n a  robotnica, kiedy już za­
częli obrywać płacę, odezw ała się, że za tak ie  pieniądze nie 
może pracow ać, bo m a starych rodziców i nie może się 
z tego utrzym ać, to  jej odpow iedziano: „panienka je s t ła d ­
na, to  sobie p o rad zi.“ Gdy zaś ona na to , że nie jes t ulicz­
nicą , to  ją  wyśmiewano i przedrw iw ano. —

Towarzysze i tow arzyszki! Ź le się u nas dzieje, m u­
simy większą św iadom ością i zbliżeniem  się wzajemnym 
przygotow ać do w alki. W ystrzegać się należy donosicieli 
Kopaszew skiego, S taniaszki i tkacza K w iatkow skiego.

Z H U T Y  S Z K L A N N E J
K I J E W S K I B G O  I  S C H U L Z A .

D ługi czas nie dawaliśm y o sobie wiadomości, niem a 
też co znow’u pisać o naszej uciążliwej nocnej pracy. Ale 
teraz zaszły' u nas zmiany. Skutkiem  zastoju m asa ro b o tn i­
ków u trac iła  robotę, ale prócz tego jeszcze zmienili cały 
zarząd fabryczny, bo widać stary za m ało dokuczał ro b o tn i­
kom. Nowy dyrek tor z początku wydawał się przyzwoitym, 
ludzie zaczęli m u ufać. Ale w krótce okazało się inaczej. 
N a początek odjął m ajstrom  opat, a potym  kazał im w ypro­
w adzić się z fabrycznych m ieszkań. Później zabrał się do 
stróżów nocnych i wogóle służby. P łaca  5 rub li na tydzień 
wydaje mu się za d ro g ą , pow iada, że znajdzie „sw oich11 
ludzi, którym  wystarczy 3 rs. „D niów ka11 dostaje za pracę 
od 6 do 7 —  75 kop ., teraz  dyrek to r obiecuje 60 kop. 
W spom nieć jeszcze należy o upośledzeniu robotników  pieco­
wych. S ą  u nas m ajstrowie i pomocnicy. T ak i pom ocnik 
musi tak  samo znać robotę, ja k  m ajster, z tą  różn icą, że 
pracuje więcej, a dostaje mniej. Otoż dyrektor tych pom oc­
ników strasznie wyzyskuje, mówi, że o nich nic nie chce 
w iedzieć, oni niby do fabryki nie należą, on zna tylko m aj­
strów. S traszna krzywda nam się dzieje na każdym  kroku, 
ale brak nam świadom ości, nie umiemy jeszcze staw ić oporu.

Z F A B R Y K I  D Y T M A R A  N A  P R A ­
D Z E .  Musimy podać niestety same ostrzeżenia, pisząc o 
naszej fabryce. Jest, u nas b rygadjer ślusarski S tanisław  A n- 
druszew ski, zwany G ajd ą , który w straszny sposób dem ora­
lizuje m łode robotnice. Towarzyszki, unikajcie tego szu b ra ­
wca i odpłacajcie mu pogardą za jego  nikczem ne propozycje.

D alej uprzedzam y towarzyszy, żeby się wystrzegali 
ślusarza A ntoniego K ow alskiego, który je s t synem łapacza. 
On razem  ze stójkowym  i szwajcarem  naszej fabryki, daw- 
nemi łapaczam i, stanow ią tró jkę  złodziejską, k tó ra  nam 
wiele złego wyrządzić może. N ie powinniśmy, towarzysze, 
śeierpieć w naszym  otoczeniu tak ich  wyrzutków. Żądajm y 
usunięcia ich !

$4%
KRONIKA KRAJOWA.

Nowa procedura w sprawach politycznych.
Jedną, z ostatnich „reform 11 zamordowanego 

m in istra  Plewego było wydanie nowego praw a o 
spraw ach politycznych. O dtąd  sprawy te m ają być 
skierowywane do izb sądowych i rozpatryw ane 
zwykłą drogą sądową z zastosowaniem kar, prze­
widzianych za przestępstw a polityczne w kodeksie. 
N a pierwszy rzu t oka zm iana taka wydaje się is­
to tn ie postępem . K to  zna całą potworność sa­
mowoli, uprawianej przez żandarmów względem
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więźniów politycznych, pomyśleć może, że napraw ­
dę z nowym ukazem co się poprawi u nas. P ro ­
cedura sądowa z przesłuchiwaniem świadków, obro­
ną adw okacką i t. p. — toć to raj w porównaniu 
z dotychczasowym bezprawiem adm inistracy jnym ! 
Przyjrzyjm y się jednak  bliżej nowemu ukazowi, 
żeby zrozumieć, czy rzeczywiście przynosi ze sobą 
coś lepszego i czy przeciwnie nie jest on czasem 
pogorszeniem losu t. zw. politycznych. Przedewszy- 
stkim  zaznaczymy, że wszelka jawność z procesów 
politycznych ma być wykluczona: ani na sądzie nie 
będzie mogła być obecna publiczność, poza naj- 
bliższemi krewnemi podsądnych, ani też prasa nie 
będzio mogła podawać sprawozdań z przebiegu 
sprawy. W ten sposób znika główna korzyść, k tó ­
rą  ruch  rewolucyjny mógłby odnieść z nowego p ra ­
wa, bez względu na możliwe szkody z nim związa­
n e : znika m om ent agitacyjny, olbrzymia sposob­
ność oddziaływania drogą procesów na szerokie 
sfery społeczeństwa. Dalej ważnym jest, że p rzed­
wstępne śledztwo, m ające przygotować m aterjały 
do aktu oskarżenia, i nadal pozostaje w ręku żan ­
darmów. Ten sam apara t donosów szpiclowskick, 
sztuczek prow okatorskich i środków inkwizycyjnycli, 
przy pomocy których żandarm i budują swoje bez­
sensowne a obciążające nas oskarżenia, będzie i 
teraz głównym świadectwem przeciwko nam na są­
dzie! Sąd zaś ten, złożony z czyuowników carskich, 
nie kontrolowanych przez opiuję publiczną, te rro ­
ryzowanych natom iast przez prokuraturę i „ochronę,11 
stanie się ohydną kom edją, w której główną kie­
rowniczą rolę będą grali żandarm i. Jeżeli więc tak 
jest, gotów kto zapytać, to na  co rząd wydał to 
nowe prawo V Otóż na to je s t odpowiedź bardzo 
łatwa. Dotychczasowe wyroki, ferowane na polity­
cznych „drogą adm inistracy jną," wydawały się 
krwiożercy Plewemu zbyt łagodnemi. A dm inistra­
cyjnie, jeżeli nie liczyć dłuższego lub krótszego 
więzienia pod śledztwem, można skazywać „prze­
stępcę" najwyżej na 10 la t zesłania; kary  inne 
w drodze adm inistracyjnej były już nadużyciem  
nawet wedle praw moskiewskich. Tymczasem ko­
deks karny zna za przestępstwa polityczne kary 
poważniejszo: więzienie, ka to rgę , pozbawienie praw 
i t. p. O t, czego potrzeba było katowskiemu rządowi. 
A  pozatym  był jeszcze inny powód, dla którego 
władze carskie postanowiły skasować zesłanie. 
L iczba zesłańców politycznych, dzięki olbrzymiemu 
rozwojowi ruchu rewolucyjnego w całym państwie, 
wzrosła do tego stopnia, że cara t poważnie zaczął 
się obawiać, iż zaludniając „połitycznem i" głuche 
i zapadłe kąty  sam się przyczynia do krzewienia 
buntowniczych ideji. D ość powiedzieć, że podczas 
gdy w 1875 roku  było 2G0 skazanych na -dozór 
lub zesłanie, a w 1880 około 1000, to w roku 
1903 już było takich osób 3947! System  „zsyłek," 
system adm inistracyjny okazał się dla cara tu  nie­
bezpiecznym, więc zastąpiono go systemom sądo ­
wym, ale za to systemem kar sroższych. A' pływu 
obrony i samych rewolucjonistów na sędziów cie­
mięzcy nasi się nie boją; na wypadek bowiem 
uniewinnienia podsądnych, m ogą przecież zawsze 
znowu zastosować drogę adm inistracyjną. T ak  było 
zeszłego roku w P ińsku , gdzie izba sądowa roz­
patryw ała sprawę 11 robotników, oskarżonych o 
odbicie gwałtem dwuch aresztowanych politycznych. 
Sąd pięciu z oskarżonych całkiem uniewinnił, po-
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mimo to zaraz po ogłoszeniu wyroku oficer żati- 
darmski kazał u n ie w in n io n y c h  znowu uwięzić.

Tak wiec się przedstawia okrzyczana „reforma" 
carska. U lepszeń nie daje żadnych —  pogorszenia  
za to przynieść może. I  nic dziwnego. D opóki 
istnieje carat, dopóki nad nami cięży zbrodniczy 
system  despotyzmu państwowego, bojący się wszel­
kiej jawności, dopóty sądów w istotnym  znaczeniu  
tego słowa m ieć nie będziemy. Sprawiedliwość za­
kwitnąć u nas m oże tylko z upadkiem  caratu.

Pomnik Katarzyny II.
Dnia 23 września władze carskie odsłoniły w Wilnie 

pomnik Katarzyny. Ten hołd, złożony pamięci carowej-lada- 
cznicy, za której panowania Litwa została ujarzmiona przez 
Rosję, nie był zwykłym tylko świętem rządowym. Jak  wznie­
siony przed sześciu laty w tym samym Wilnie pomnik Mu- 
raw.jowa-wieszaciela miał zadokumentować wobec całego 
świata kompletne uśmierzenie powstańczych zapędów Litwy, 
tak zno wu przez pomnik carowej Katarzyny chce rząd za­
znaczyć pogodzenie się Litwy z państwem rosyjskim. W  fał- 
szerskitn języku oficjalnym nazywa się to wprawdzie upa­
miętnieniem chwili „powrotu zdawna rosyjskich prowincji 
do matuszki Rosji", w samej zaś rzeczy chodzi o zrzeczenie 
się jakoby przez Litwę dążności niepodległościowych.

Jakież fakty społeczne, jakież czyny ludności, zamiesz­
kującej L itw ę, dały śmiałość siepaczom carskim w tak hań­
biący nas sposób przypieczętować rzekomą rezygnację poli­
tyczną Litwy', jej rzekome pogodzenie się z knutem mo­
skiewskim? Udzie są te zbrodnie samobójstwa politycznego 
ze strony Litwy, które mogły uprawnić bandę zbirów carskich 
do ponownego upamiętnienia swoich stuletnich gwałtów, 
prześladowań i bezprawi a naszej stuletniej hańby, nędzy i 
niewoli? W zrastająca świadomość narodowa Litwinów, któ­
ra zmusiła carat do cofnięcia bezmyślnego zakazu drukowa­
nia kiiążek litewskich, potężnie wzbierający ruch socjalisty­
czny środ proletarjatu litewskiego, polskiego i żydowskiego 
na Litwie, budzące się dążenia rewolucyjne nawet śród na­
rodu białoruskiego •— wszystko to zdaje się mówić co inne­
go. Cóż tedy jest podkładem rozzuchwalenia się u nas ży­
wiołów moskiewskich, co się stało najbliższym powodem, że 
czynownieza Rosja wycisnęła na Litwie nowe piętno hańby, 
tym sromotniejsze, że dzieje się to w chwili obecnej, dziś, 
gdy pioruny klęsk biją w państwo carów, gdy na Wschodzie 
dalekim Japonja dziesiątkuje armję carską, a tu blizko pod 
ciosami terorystów padają ministrowie carscy; dziś, gdy 
wszędzie już w tym mocarstwie knutowladnym huczeć po­
czyna ocean zemsty ludowej, dziś właśnie, kiedy carat się 
chwieje. — Litwie wymierzono policzek. Dlaczego? Spytaj­
my o to klas posiadających. Spytajmy owej szlachty „pol­
skiej-', którą do niedawna rząd uważał za najbardziej bunto­
wniczą na Litwie, a która dziś odznacza się psią uległością 
wobec najeżdców. która czołga się u stóp cara i jego loka­
jów, by wyblagać koncesje, tytuły i ordery, a kopana i 
poniżana jeszcze uleglejszą się staje. Oni to, ci jaśnie-wiel- 
możni wysłali 60 „najwybitniejszych" swoich przedstawicieli, 
by wraz z żołdakami, policjantami i żandarmami pokłon 
złożyli posągowi nierzędnicy, głównej winowajczyni rozbio­
rów Polski, a potym uczcili kata-Murawjowa, który ich 
własnych ojców mordował i wieszał.

Spytajmy o to „dostojnego" duchowieństwa katolic­
kiego, które ze sprzedawczykiem biskupem Roppem na cze­
le uroczyście witało siepaczy Krożańskich, krzewicieli 
„prawdy" prawosławnej. Spytajmy o to dalej burżuazji ży­
dowskiej, która swoją haniebną wiernopoddańczością przy­
czyniła się do zmosirwiczenia Litwy. Ona to głównie, ta 
sama burżnazja, co ręka w rękę z despotyzmem zwalcza 
rewolucyjny proletarjat żydowski, witała i żegnała entuzja- 
stycznemi okrzykami „hurra" ciemięzców własnego swego kraju. 
Polityka klas posiadających na Litwie — oto rozwiązanie 
zagadki. Despotyzm rosyjski, gdyby nie mógł liczyć na 
poparcie szlachty, kleru i burżuazji, nie ważył by się na 
spotwarzanie dążności wolnościowych ludu. Świadome ży­
wioły tego ludu z tajoną nienawiścią przyglądały się demo­
nstracji rządowo-szlachecko-burżuazyjnej. Tryumfowały kriut 
carski i bat pański. Ale tryumf to krótkotrwały. Socjalizm 
wnet. podżwiguie masy, a zjednoczonemu wysiłkowi prole- 
tarjatu nie oprą się mroczne siły ucisku i wyzysku. Wiew 
wolności zniesie carat i jego podpory —- a pomniki hańby 
oby runęły wcześniej.

Odezwa Wileńskiego Komitetu P. P. S ., rozpowszech­
niona w przeddzień odsłonięcia pomnika, wyjaśnia ro lę 
historyczną, jaką odegrała Katarzyna w dziejach Polski i 
Litwy. Wyjmujemy z tej odezwy następujący uryw ek:
„ . . . despotyzm rosyjski cofnął naszą historję. Zbójeckiej 
przemocy carycy Katarzyny, okrucieństwu jej żołdaków za- 
zawdzięczamy, że w morzu krwi utopiona została wolność 
kraju i zamieszkujących go narodów. A przyłączeniem Litwy 
do Rosji znikła dopiero co uzyskana wolność osobista chło­
pów, którzy znowu się stali niewolnikami, tylko jeszcze 
nieszczęśliwszemi, niż daw niej; w zapomnienie poszła eman­
cypacja mieszczan, którzy zeszli do rzędu zwykłych niewol­
ników carskich; żydzi, którzy projektem reformy wypraco­
wanym przez sejm czteroletni, stać się mieli ludźmi wolne- 
mi, wpadli w rozpaczliwy stan najnędzniejszych parjasów; 
wreszcie rozpoczęła się orgja prześladowań religijnych. . . 
Znikł wszelki pozór życia politycznego, obywatelskiego."

Nowy minister.
Wyrok śmierci, wykonany przez rewolucjonistów ro­

syjskich na ministrze Plewym za niezliczone katusze i krzy­
wdy wyrządzone przezeń narodowi rosyjskiemu, żydom, Fin- 
landji, Armenji, Polsce i t. d ., był w ostatnich czasach 
najdonioślejszym może wypadkiem w państwie rosyjskim. 
Miljony poddanych-niewolników carskich uczuły jakgdyby 
jakąś ulgę, carat zaś poważnie cię zatrwożył. Mianowanie 
następcy po Plewym stało się dla rządów moskiewskich rze­
czą niezmiernie tru d n ą . Doradcy carscy mieli nie lada kło­
pot. Zwlekać niepodobna, bo państwo bez najważniejszego 
ministra obejść się nie może, a tymczasem, jak  tu rozwiązać 
łamigłówkę, żeby i wilk był syty i owca cała, t. j. żeby pro­
wadząc dalej nikczemną politykę Plewego udać wobec ludno­
ści, jakoby nastąpiła zmiana. Dla caratu to nie pierwszyzna. 
Tak jak w Polsce zastąpiono przed laty Hurkę Imeretyiłskim, 
tak teraz po Plewym mianowano Światopołk-Mirskiego.Ume- 
retyńskij nie mniej od Hurki gnębił i szykanował Pola\ów , 
nie gorzej od tamtego umiał tępić ruch rewolucyjny, a na 
punkcie prowokacji był nawet nieco zdolniejszy; ale zato był 
układny, umiał śliczne słówka mówić i naturalnie „chwytał 
za serce rozmaitych burżujów i szlachtę, którzy się modlili 
do niego i święcie wierzyli, że nastąpiła nowa era „europej­
skich rządów". Nasza partja przez ogłoszenie memorjalu 
Imeretyńskiego rozwiała dziecinne nadzieje i odsłobiła obłu­
dę zachwytów. Otoż teraz z nowym ministrem dzieje się to 
samo. Światopolk-Mirskij brata się ze szlachtą, nawet polską, 
przyjmuje burżuazję żydowską i łaskawie z nią gawędzi, roz­
mawia o wewnętrznej polityce rosyjskiej z gazeciarzami za­
granicznemu którym każe ogłaszać, że jest zwolennikiem to ­
lerancji religijnej, przyjacielem ludu i t. d ., a jednocześnie 
cóż robi ? Odsłania pomnik Katarzyny w Wilnie, oficjalnie 
oznajmia, że nie zna w państwie innej narodowości, prócz 
rosyjskiej i t. d. Pomijamy już ruch rewolucyjny, do którego 
stosunek wszystkich satrapów carskich musi być jeden i ten 
sam. Dotąd zresztą nowy minister niczym sjiecjalnym jeszcze 
nie zdążył się zaznaczyć. Nie jest on takim łotrem, jak  Ple- 
we, boć trudno znaleźć drugiego takiego krwiożercę; spo­
dziewać się jednak od tego czy innego ministra, choćby był 
stokroć grzeczniejszy jeszcze, zasadniczych zmian w polityce 
caratu — byłoby głupotą polityczną. Pozostawmy to burżu­
azji chrzczonej i niechrzczonej. Nasza polityka jasna, jak  
dzień : nie o osoby w rządzie carskim nam chodzi, lecz o 
obalenie tego rządu, nie o reformowanie caratu, lecz o 
zniesienie go. —

Sąd wojenny.
Z poprzedniego Nr-u „Robotnika" znane są towarzy­

szom szczegóły dzi.lnego oporu, jaki stawiono policji i żan­
darmom przy wzięciu tajnej drukarni „Socjaldemokracji Król. 
Pol. i Litwy" w Warszawie na Czystym. Za ten opór dwuch 
członków S. D. Kasprzaka i Grurzmana oddano pod sąd wo­
jenny pod przewodnictwem dobrze znanego socjalistom zbi­
ra carskiego Strelnikowa. Ten sąd wojenny zasiadał dwa ra ­
zy, przyczym oskarżonych bronili dwaj warszawscy adwoka­
ci Patek i Kijeński i jeden adwokat petersburski ( rosjanin ) 
Andrejewskij. Już  za pierwszym razem przesłuchanie świad­
ków wyjaśniło, że właściwie jeden tylko Kasprzak, ujęty pod 
nazwiskiem Mayera, strzelał z rew'olweru, że on więc jest 
istotnym sprawcą śmierci 4 siepaczy moskiewskich, podczas 
gdy Gurzman był tylko świadkiem jego czynów. Całe spo­
łeczeństwo z niezmiernym zaniepokojeniem o los oskarżonych 
czekało wyniku procesu. Wszyscy pewni byli, że raz ujęci 
rewolucjoniści cało z rąk katów nie wyjdą. Spodziewano się 
wyroku śmierci. Tymczasem, ponieważ lekarze zakwestjono- 
wali zdrowie umysłowe Kasprzaka, sąd wojenny za pierwszym
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razem  został po dwueh dniach odroczony, i K asprzaka od­
dano pod obserwację lekarską do Tworek. D rugi raz odby­
wał sio sąd wojenny 29 i 90 września. Po przesłuchaniu 
św iadków, po złożeniu przez lekarzy ekspertów  orzeczenia, 
że K asprzak cierpi na nieuleczalną, m elanckolję, i po św iet­
nych przem ów ieniach obrońców, sąd wstrzym ał się od wy­
dania wyroku. K asprzaka ponownie postanowiono oddać 
na półroczną obserw ację lekarską , spraw a zaś Gurzm ana 
skierow aną zostanie, zgodnie z nową p rocedyrą . do Izby 
sadowej. Wszyscy, kogo ta  spraw a interesowała, lżej odetchęli.

Mówiąc o sądzie wojennym nad Kasprzakiem , nie 
możemy pom inąć związanego z nim oburzającego czynu, j a ­
ki popełniła  t. zw. „Socjaldem okracja K ról. Polskiego i Li- 
tw y“. Ju ż  w k ilka  dni po pierwszym sądzie i po urządzonej 
z togo pow odu dem onstracji P . P. S-owej z hasłem : „precz 
z sadam i wojennem i!“, rozpow szechniona.została przez 8. D. 
odezwa, obliczona na to , by zohydzać w oczach robotnikow  
P . P . S. Odezwa ta, p e łn a ’ karczemnych wyzwisk i brudnych 
oszczerstw na naszą p artję , podaje m nóstwo zmyślonych fak­
tów  i drogą w ykrętnych zwrotów stara  się wpoić w czytel­
nika przekonanie, że „opryszkow*ie“ PPSow i nikczemniej 
postępow ali względem  K asprzaka od „opryszków carskich.11 
O dpow iadać na  stek wymysłów nie mamy zam iaru -— było­
by to  zbyt wielkim zaszczytem dla autorów  odezwy. Chcemy 
tylko zaznaczyć dwa fakty : 1 )  n i e  P. P . S . ,  l e c z  o r g a ­
n i z a c j a  „P r o 1 e t a r j  a t “ w r. 1892. t. j. p r  z e d  z a- 
ł o ż e n i e m  n a s z e j  p a r  t j i , o s ą d z i ł a  K a s p r z a ­
k a .  2 )  n i g d y  s ą d u  n i e m i e c k i e j  s o c j a l n e j  
d e m o k r a c j i  n a d  P P S - o w c a m i  n i e  b y ł o .
Ju ż  dwa te  fakty dostateczne św iatło rzucają na „odezw ę11 
SD. Czyn „Socjaldem okracji11 jest tym wstrętniejszy, że chcąc 
ów paszkwil rozrzucić, grupa jej zwolenników urządziła po 
sadzie dem onstrację nie przeciw caratow i, lecz przeciw  par- 
tjl socjalistycznej. Takiego ohydnego a zarazem sm utnego 
fak tu  uie było jeszcze chyba w dziejach ruchu socjalistycz­
nego.

Łaski carskie.
Charakterystyczną cechą państw a despotycznego, ta ­

kiego jak  Rosja, jes t to", że w nim nowe jakieś prawo, n ie­
raz nawet bardzo ważne, wydaje się zupełnie niespodzianie, 
w zależności od  przypadkow ych okoliczności, np. jakiegoś 
zdarzenia w rodzinie panującego. W  państw ach cyw ilizow a­
nych, t. zw. praw orządnych jest to niemożliwe. T  u nowe 
praw o je s t zawsze rezultatem  wyraźnych żądań ludu, rezul­
tatem  jaw nej otw artej walki przeprow adzonej przez lud 
z rządem  i klasami posiadającem u W  cywilizowanych więc 
k ra jach  niemożliwym jest, by rząd wydał jak ieś praw o i na­
zwał je  łask ą. A  w Rosji właśnie naw et to, co jes t naj­
świętszym przyrodzonym prawem  ludzi, car rzuca poddanym  
jak o  „łaskę11. Otóż taką łaską obdarzył car „swój11 lud z okazji 
urodzenia mu się syna. W ydanym  m anifestem  zniesiona z o ­
stała  chłosta. Bo trzeba wiedzieć, że w R osji w X X  wieku 
istn ia ła  jeszcze wedle ustawy kara  cielesna : sąd czy tam ze­
branie gm inne mogły skazać każdego chłopa za lada p rze ­
winienie na rózgi! I  taka oto hańba, o pom stę wołająca, ta ­
kie deptanie godności ludzkiej ustało zupełnie przypadkowo. 
Gdyby carowa carowi nie urodziła syna, to  chłopa rosyjskie­
go i nadal w edle ustawy m ożnaby chłostać. W tym przypa­
dkowym, istotnie „sam ow ładnym 11 zniesieniu chłosty tkwi 
może nie mniejsza srom ota poddanych cara, niż w samej 
chłoście! Bo mniejsza o tę  łaskę. D obrze wiemy, jak  często 
u  nas w Polsce np. zdarza się znęcanie w ładz nad ludźmi, 
barbarzyńskie bicie ich w więzieniu i na wolności - a prze­
cież u nas chłosty ustawy bardzo dawno nie znają. Dopóki 
istnieje carat, lud. rosyjski, ja k  i wszystkie ludy przez carat 
gnębione, nie będzie wolny1 od bezlitosnego poniew ierania 
przez rząd  jego godności ludzkiej. A wobec tego cóż w arta 
ta  „łaska carska11? Oprócz tego, m anifest zaw iera  zwykło u- 
m orzenie niektórych zaległości podatkow ych, ulgi d la  prze­
stępców  krym inalnych i t. p. J e s t  tam  jednakże kilka pun­
któw, które dotyczą skazanycłi za przestępstw a polityczne i 
em igrantów  politycżnyeh. W szelkie ulgi obiecane są im pod 
warunkiem  wniesienia odpow iednich podań na „błagousm o- 
tr jen ie11 cara. Szczerzy rewolucjoniści, chcący bez rum ieńca 
w stydu spoglądać na swoich towarzyszy, z pogardą odrzuca­
ją  „łaski11 carskie. W rogow ie caratu upokorzeniem  nic kupu­
ją  sobie ulżenia doli. W imię św iętych naszych ideałów 
umiemy walczyć, potrafim y i cierpieć.
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Z powodów od nas niezależnych znowu część pokw itow ań 
m usiała być zniszczona. Prosim y więc towarzyszy o  ponow ­
ne przysłanie nieumieszczonych.


